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Rozwiązań Sejm!
Do obrony przedstawicielstwa lądowego, wybranego w powszeehnem glosowaniu!

O c i . e s.‘Z5'5iir£ i-  c ; .  K .  w .
Rozwiązać Sejm  ! — Rozpisać wybory na dzień 17 października br»

Krokodyle łzy.
WARSZAWA. 17. czerwcu.  — (te!. \vl.) 

D. K. W. P. P  S. na dzis ie jszem posiedzeniu 
ł -ydai  n a s tę pu jąc ą  enuncjacje .

• owarzysze ! Robotnicy ! (.hłopi !
W z yw a m y  do ob rony  ustro ju  d e m o k r a ­

tycznego,  do ob rony  wolności  i p r a w  ludo­
wych.  Dzień 27. czerwca niech będzie  dn iem  
powszechnego  ż ą dan ia  ludu pracu  jącego, by 
sejm obecny został rozwiązany,  by nowe 
w ybory  do  sejmu, n a  pods tawię  dotychcza­
sowej o rdynac j i  wyborczej  odbyły się 17 
paźdz ie rn ika  b. r.

W zyw am y  wszystkie  organizac je  pa r t ) rj- 
ne VIo z d o ła n i a  n a  niedzielę 27. b. m. wie­
ców i zg rom adzeń  pub l icznych  pod h a ­
l l e m  p o p a rc i a  wniosku na szych  T o w a r z y ­
szy w sejmie. W"niosek ten żąda  rozw iąza ­

nia sejmu i n o w yc h  w yborów  w dn iu  
paźdz ie rn ika  b. r.

Po  do p rzed łożen ia  p ro jek tu  zmian  kon ­
stytucji ,  zgadzamy się na  rozwiązanie  sej 
mu przez Prezydenta ,  pod  pewnymi  w a ­
r u n k a m i ,  ale z a k ła d a m y  stanowczy pro tes t  
przeciw projektowi  n ies łychanego  powięk­
szania p r a w  rządu  \ b iu rokrac j i .  P r o te s tu ­
jemy przeciw niszczeniu p r a w  przeds tawi­
cielstwu ludowego, pochodzącego z pow- 
sz ec lu rw h  wyborów. Niech nikogo nie z b r a ­
knie w szeregu do v, piki o przysz łość  d e ­
m okrac j i .

N.ech  żyje sejm indowy!
Niech żyje socja l izm!
Niecli żyje PPS.

C. K. W. P. P. S.

Prasa warszawsaa a podłożeniu 
rząd. w sprawie zmiany konstytucji.

WARSZAWA. 17. czerwca. — (rei wł  ) 
Dzis ie jsza p r a s a  w arszaw ska  do p rze d ło ­
żenia  rządowego w  sprawie  zm iany  k o n ­
stytucji  us tosunkowała  się mniej  więcej , 
juk  nas tępu je :  „Robo tn ik "  godzi się* j edy ­
nie na p raw o  rozwiązania  sejmu".  „Nowy 
K u r  je r  Polski" i „ K u r je r  Po r ."  a taku je  
p a r l a m e n t a r y z m ,  w k tó rym widzi przyczynę 
-wszelkiego zla. w ypow iada  się za przędło- j  
żenieni  r ządowem . P r a s a  p raw icow a  od 
„K inde ra  poi." n a  p raw o  w sprawie samego 
p rzed łożen ia  nie w y p ow ia da  się, a jedyme 
d o m a g a  się, b y  z m ia n a  konstytucj i  t r a k to w a ­
n a  by ła  łącznie ci z m ia n ą  ordynac j i  wy­
borczej .  Ty lko  „ W a r s z a w ia n k a "  w  a r t y k u ­
le S t rońskiego atalkuje przed łożenie ,  gdyż 
jes t  ono niewys tarcza jące.  Zbyt  m a ł o  zmian  
d l a  p. Strońskiego zawieja ,  k t ó r y  p r a w ­
d o p odobn ie  chc ia łb y  jedne j  zmiany  \vj k o n ­
stytucji ,  a m iau  owioń art .  1-go na  b rzm ien ie  
. .Pańs two polskie  jest  m o n a r e h ją " .

OBRADY

POGŁOSKI O DYMISJI GABINETU I USTĄ­
PIENIU PREZYDENTA.

WARSZAWA, 17. czerwca. (Tel. wł.). Z kół 
rządowych dowiadujemy się, że w  razie odrzuce­
nia przedłożenia rządowego co do zmiany konstytucji, 
rząd Bartla poda się do dymisji. Rozpowszechniana 
jest w iadom ość, pow tarzana przez prasę wieczorną, 
że w  razie odrzucania projektów  rządowych Prezydent 
Mościcki ustąpiłby ze swego stanowiska.

P. LUKASIEWICZ MA OBJĄĆ POSELSTWO 
W RYDZE.

WARSZAWA, 17. czerwca. (Tel. wł.). Jak się 
dowiadujemy dyrektor dep. ooiityczno -  ekonom, w 
Min. spr. zagrań. Łukasiewicz ma być mianowany 
posłem w Rydze.

„PIASTA".

WARSZAWA, 17. czerwca. (Tel. w!.). Dziś obra­
dował „Piast", dyskusji nie ukończono, odraczając 
posiedzenie do wtorku. W  spraw ie zmiany ordynacji 
wyborczej większość klubu wypowiedziała się za pod­
niesieniem cenzusu wieku do lat 24 dla czynnego p ra ­
w a wyborczego i ao lat 30 dla biernego. Dalej prze­
ważało zdanie, że (należy wyodrębnić okręgi miejskie, 
przez terytorialne zmniejszenie okręgów wyborczych 
i przez zwiększenie ich iiości, że należy zmniejszyć 

posłów oraz glosować na nazwiska nie na listy.

ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA W  WARSZAWIE.

WARSZAWA, 17. czerwca. (A. W.). Na handlo­
wym rynku warszawskim daje się zauważyć tendencja 
zniżkowa na szereg tow arów . Obliczenia prowizo­
ryczne Głównego Urzędu Statystycznego wykazują 
zniżkę kosztów utrzymania w  W arszaw ie w pierw­
szym tygodniu czerwca o 0,8 proc., w drugim o 0,9 
proc. W skaźnik hurtowny cen artykułów  przemysło­
wych i rolniczych wykazuje zniżkę daleko pow aż­
niejszą. Ceny powyższych tow arów  obniżyły się w 
pierwszym tygodniu czerwca o 2 proc., w  drugim o 
5 proc.

WISŁA PRZYBIERA.

WARSZAWF, 17. czerwca. W  związku z długo­
trwałym i deszczami i lokalnymi powodziami na po­
łudniu krain w  W a-szaw ie daje się odczuć lekki przy- 
bór wody na W iśle. W czoraj wieczorem notowano 
1.96 metra.

SPISEK FASZYSTOWSKI NA LITW IE

KOWNO, 17. czerwca. (A. W.). W ykryta tu zo­
stała zakrojona na szeroką skalę organizacja faszy­
stow ska, której zadaniem było dokonanie przewrotu 
i w prow adzenie dyktatury. W  związku z tem aresz­
towane 11 przywódców.

Ani przypuszczal iśmy.  że tak wiciu ma- 
J 7 ( m y  wokół  przyjaciół .  A w  nieszczęściu się 

tyci: . . prawdziwych" przyjaciół  naj lepiej  p o ­
znaje.

Otóż cala  prasa ,  wszystkich odcieni, b o ­
leje nad k łopo tami PPS. ,  która  w g o r ą ­
cych  dn iach majowych wszystkimi rozpo-  
rządza lnymi  ś rodka m i  p o p a r t a  wielką i 
don iosłą  akcją  m a r s z a ł k a  Pi łsudskiego, a 
dziś r zą d  z tej rewolucj i  w y łon iony  nie bez 
p o rozum ren ia  z marszałkiem,,  odimiennymi 
od P P i  chce k roczyć  drogami.  I bob?ją 
„życzl iwi" wrogowie  i bliżsi lub dalsi p r zy ­
jaciele nad m a r n y m  losem naszej  fn r t j i .  
•iedni widzą już roz łam  w naszych  szere­
gach.  inni zachęca ją  nas  do otwartej  wałki  
z marsz.  Pi łsudskim,  a wszyscy razem  prze- 
Wi bi ją  nasz m ar n y ^ k o n ie c 1 i chętnie sięg­
nęl iby po bogaty i olbrzymi spadek

Alę nie m ar tw c ie  się drodzy  przyjaciele. 
PPS .  nie szuka  spadlkobiereów. a n a g ro ­
m adzony  jej olbrzymi kapi ta ł  mora lnych  i 
pol i tycznych war tości ,  wzbogacony po k a ź ­
nie w y p a d k a m i  dn i  ostatnich,  będzie  p o ­
tężną podw a l iną  dla wielkich akcji  pol i ty­
cznych .  jakie  jeszcze, s ta j ą  przed  po lską  
klasą p ra c u j ą c ą  i po lską  dem okrac ją .

Zaprawdę ,  powiadamy Wam, nie macie  
„przy jac ie le"  powodu  do zmar tw ień .  PPS 
nie żałuje  tego wcale, że czynnie  wspó ł ­
działała* iw oyrych pamię tnych  <1 ni ach m 
jowycli ,  przeciwnie,  tak j ak  12 czy lo-go 
m a ja  i dziś jes te śmy d u m n i  z tego. że 
wówczas p rzyczynd iśm y  się walnie do po ­
walenia  rządu  ko rupcj i  i r eakcj i ,  że uczest­
niczyl iśmy czynnie, w wypadkach,  które 
p rze o ra ły  umysły w Polsce,  otworzyły łu ­
dź om cezy i roznieci ły z a m ie ra ją c ą  wiarę  
w przysz łość  niepodległego pańs twa.  Ołbrzy 
mio wartości  w sobie k r y j ą  his toryczne  
wypadki  pamię tnych  dni  m ajowych  i niech 
się rumien i  ten kto nie był  ijc.h w s p ó ł tw ó r ­
cą.  IYawclą jest, żc nie wa lczy l iśm y 
wówczas oto, aby  p. Bar tel  był  p rem ierem , 
lub p. Romo.cki, m in i s t r em  koleji,  ani nie  
walczyl iśmy o to aby  zachw iać  r e p u b l i k a ń ­
skim czy demokra ty cznym  us trojdm pań-  
stwa. nie walczyl iśmy i o wiele innych  
rzeczy, które  dziś  p r ó b u ją  się wydobyć na 
powie rzchn ię  życia  publ icznego, a ie  i K r a ­
kowa odrazu nie zbudowano .  'Dla nikogo 
nie jest ta jemnicą,  że d o k o n a ł  się rewo- 
lufeyjny p r z e w ró t  w umys łach obywateli  pa n  
stwa polskiego i z tego laiktc w y n i k n ą ć  
m u sz ą  n ieuchronn ie ,  z że lazną  logiką k o n ­
sekwencje.  — N iem a siły ludzkiej,  k tó raby  
zdołała  w s t rzym ać  przyspieszony bieg wy­
padków*.

Nie  mar twcie  się „przyjaciele" .  D a r e m ­
nie  podżegacie  nas  do walki z Pi łsudsk im 
O dda w na  nie  by ło  dla  nikogo ta jemnicą ,
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żo w n ie jednym  różni  n j r  sio, z m arsza łk iem  
Pi łsudskim.  Ruch  robo tniczy  i socjałity- 
iczny kroezyj , i tak będzie zawsze, własnymi 
drogami .  Ty i ko do tąd  tak sk ładało się dziw 
nie. że m im o  różn ic  w pog lądach  i r óżn ic  
tak tycznych w monjen tach  decydujących,  na 
szańcu walki o lepszą przyszłość  pa ńs tw a  
i jego obywateli  bez up rzedn ich  uk ładów 
s tawali śmy ram ię  w ramię.. 1 nie'  wątpimy 
że j tśacze n iej ednokro tn ie  n a  pozycji  z n a j ­
dz iemy się razem.

Dziś zarysowały  się różnice  zdań.  1 ',ho- 
dzi o wyszukanie  najwłaściwszej  drogi ,  na 
której  odniesione nad r e a k c ją  zwycięstwo

najbezwzględniej  może bj jf  wyzyskane. — 
Chodzi o to. aby  posiadanych  wartości ,  u le­
ga jąc  nas t ro jom  chwali, nie zatracić.  Ale też 
zda jemy sobie sprawą, że głębszy rozdźwiektj 

i wśród  żywiołów,  k tó re  s tanowią p o iW a h n ę  
' r enesansu  polskiego, to row ałby  drogę  po- 
| wTotna. pow a lone j  reakcj i ,  oznaczałby zmar-  
jnow a n ie  odniesionego zwycięstwa) Nie wąt- 
ip im y .  że ni'e będzie wam ( łanem doczekać 
I tej szczęśliwej chwali.
| Bądźcie, prze to spokojni  zacni  p rzy ja -  
j ciele... P P S  spełni  swoja misję dziejów;! 

w tym  ważnvm momencie .

powiada  p,rof. Cybiohowski  — Prezyden t  
pnv i r i e n  mieć pra\yo rozwiązywania  Sej­
m u  na wruo-sek rządu  P r a w o  veta o d racza ­
jącego w kwest jach us tawodawczych i Wi 
razie zgłoszeniach veta Prezyden ta .  Segm 
może- uchwalić  p r o je k t  tylko  większością  
abso iu tna dwnch t rzecich.

o rćcź tego inożnaby  bvło utworzyć trv-

P o m y s ły  p r o fe so r sk ie .
S e jm . S e n a t i Rada s ta n u .

W ś r ó d  ł icznycli  projektowa jaikie w o- 
s ta tnich dn iach  się. po jaw ia ją  w związku 
z kwest ją  z m iany  konstytucji ,  rozszerzenia  
władzy prezydenta  państwa itd. pewne  sfe­
ry przt  mycają  a względnie popu laryzu ją  
myśl  utworzenia  R a dy  s tanu,  k tó ra  miu- 
łab.y spełniać .rpłę instytucji  ustawodawczej.  
Przytoczyl iśmy onegdaj  głos konserwatysty  
krakowskiego  proi'. \VI. .1. Jaworskiego,  k tó ­
ry chciałby utworzyć R adę  s tanu z wy­
kluczeniem udziału w niej posłów7 i s e n a ­
torów. Miero o d m ie nny  p ro jek t  przeds ta -  

■Jwia prof. Cwbichowski  zasadniczo  sic on 
również  o nowi at! a za mianow-aniom Rady 
s tanu,  której  m ia łoby  przysług iwać  nietyj- 
ko p raw o  op rac o w y w a n ia  ustaw, ale i p r a ­
wo kontro!  działalności  rząrfn. gdyby  sejm 
po udzieleniu, mu pełnomocnictw-, poszedł  
sobie  na wakacje.

Pro!', Cybichcwski  (znakomity zresztą 
znawca  p r a w a  mieifeynarodow-egd^ powie­
dział: w wywiadzie  0  z iennikaes  kim C a  nastę- 
Jji.jc ' •

— P u n k t  ciężkości obecnej  sytuacj i  nie 
łeżt w izbach ustawodawczych Przyczyną 
tego jest fakt,  że Sejm i Senat  nie m a j ą  
dos tatecznyab kom petencyj  do 'gruntownej 
p r z e budow y  praw-a publ icznego. A j ednak  
pewnk zmiany w  naszem prawie  pubł icz- 
nem są po t rzebne  i konieczne.

Przediewszystkiom zwrócę  uwagę na  peł 
iiomocni-ctwa. jakie  Sejm rrm udzielić p. 
P rezyden towi  fKpjtej .  pelnomoicnietwa le 
pow inny  zawierać  p ro je k t  ustawy uzupel-  
n i a j ą c e j  kon stytu e j ę

i 'STA WODAWSTWT.M TYMC Z ASOW EM ?
>W chwili obecnej  t rzeba byłoby  załatwić 

wszystkie pilne s f t r jw ^  gospodarcze.  .Na­
tomias t  wszystkie akty państwowe.  .które 
rząd na mocv ustaw tynuczasowych uchwali,  
w następs twie powinny  być przeds tawione  
nmwom'1! Se jmowi i Senatowi.

bmial  kons ty tucyjny  ?), k tó ryby  baTlal zgo- 
j dność  uchwalouyich przez ciała us tawodaw-  
| cz( ustaw rozporządzeń z kons tytuc ją ,  
i Prot .  Cybichowski  jest  także za ztnniej- 
{szciiie.il l iczby posłów i zm ianą  o r d y n a c i
i wyborczej.  Okręgi  wyborcze jego zdan iem  
J są za duże. Okręg powin ien wybierać  nai- 
j wyżej  t rzech posjów aby wyborcy  mogli

nr jcn tować sic w kwalif ikaejacli  kandyda -  
| tów Xie powinno  się glosować na listy
ii n u m e r y ,  a na poszczególne nazwiska. —
| Na kop i cc pro!'. Cybiehowsk:  oświadczył  
js ie  za rozszerzeniem u p raw n ie ń  senatu,  tak 
l a b y  senat miał nie tylko p raw o  p o p r a w e k ,  
j b y  miał nrawo uchwalenia  projek tów n a  
J równi  z sejmem. (Ładny  bigos j.

Z tego : wszystkiego, co powiedział  pro-  
i fesor wybichow-ski. wyszłoby, że Polska po- 

w inua by  mieć aż t rzy ciała u s ta w o d aw c ze : 
fcejiu. senat  no i r ade  stanu.

Ctd.yby Seim uchwalił  pe łnomocnic twa ,  j
to znaniem mojtini 
t rola.  Ja  pop ieram

- po t rzebna  jest jum- 
Raliie stanu, k tó ra  m o ­

że powstać według dwnch k o ń c e p c v j : Ra­
da s tar li  z głosem doradczym, albo Rada 
s tanu z głosem stanowiczym.

MiHny już mówi dalej  prol Cybi- 
Hiowsk; doświadczenie ,  k t ó re  nas  u czy­
że Rada  stanu,  jako ciało opinjodawcze.  
wywicr i  m in im a ln y  wpływ. — Tymczasowa  
M i a  s tanu powstała  w  19Ki r.. a której  
: ja p r a ł e m  udział,  za łam a ła  się, gdyż nie 
p o si a d a ł a e gz rki i tvwy.
'RASA STA N U  PO W IN N A  MIEĆ KOMPE- 
T E N t f p  U S TAW OD AW C ZE I KONTHD- 

ł .UIĄCE.
Z jakicli czynników, zdaniem pana 

profesora,  powinna.s ię  sk ładać  Rada  stanu.?
— Rzrld musi  w s pó łp racow ać  ze s t r o n ­

nictwami sejmoWemi. dlatego p o w inny  one 
b y f ’ w niej reprezen towane .  Oprócz tego 
m o ż r a b y  było powołać kiflku zna wiców z 
h i u ł u  ic• li wiedzy i doświadczenia .

— W  jakim k ie runku  należy wzmoc­
nić władzą P re zyde n ta  Rzpltej '!

— MojeBi zdan iem m a m y  zbyt s łabą 
władzę wykonawcza..  Aby temu zapajbiefc —

Stronn ic iwa  szczerze d em okra tyczne  m u  
sza wytężyć swą czujność ,  aby nic pozwo­
lić n a  przemeefenie któregokolwiek z p ro ­
jektów. godzących w ustrój  demokra ty czny  
Póiski.. (Irozi niebezpieczeńst \vo ze s t rony  
w-stecznictwa, które  chce przeprowadzić,  r e ­
fo rmy.  w k i e ru n k u  uczynienia  z sejmu ciała  
zbędnego,  chcą  r ep rezen tac je  na rodu  ze­
p c h n ą ć  n a  na jda l szy  p lan - Ost rożnie  p a ­
nowie ! - '

„Nowy Kurjer Polski" zw raca uwagę na nie- 
dopuszc2a'ii[i sposób agitacji, uprawiany przez ,.Ko­
mitet obron j narodow ej" wśród Kaszubów.

Komitet ten w memorjale zwróconym do władz 
centralnych żąda od nich opieki materialnej dla ziemi 
kaszubskiej, takiej., jakiei udziela! jej rząd niemiecki.

Otóż notorycznie znaną jest rzeczą, że rząd nie­
miecki traktow ał Kaszuby po macoszemu i robit 
wszystko, aby iudność miejscową nietylko w ynarodo­
wić, ale zrujnować materjalnie. Powoływanie się na 
przykiaa niemiecki, stw arza tylko zamęt w pojęciach 
i tudzi... tęsknoty do dawnych przedwojennych czasów 
niewoli.

Marat i Ghariotta Corda?.
Ec?ward I łe r r io t .  bvly p rezyden t  m in i ­

strów. a obecny  prezyden t  Izby pos łów we 
Franc j i ,  wyda! książkę p t . : . .W łasuch Nor-  
mandjR' .  ldórej  jeden rozdział ,  dość luź­
nie z ca łośc ią  związany,  za jm u je  się epi­
zodem z dziejów rewolucj i  f rancusk ie j  a 
mianowicie, trage.dją — M ara ta  i K a ro l iny  
Corday.  T a k  Marat ,  j ak  i Chor ło t t a  Corday' 
rozmaic ie  byli  oceniani  przez historyków7.

, Pierwszego jedni  uważa l i  za  fanatyka' , k tó­
ry d l a  ocalenia  ojczyzny gotów7 był do n a j ­
k rw aw szych  czynów;  inni  znów za krwio-  
żei*-zeć;o. m ora ln ie  i cieleśnie zdeg enero-  
wanego demagoga,  za ohydnego  po twora.

YV o-statnieb czasach znalazło się mnó- 
stw'o o b r o ń c ó w  M a r a t a  — 'przodć.wszy.stkiem 
między  komunis tami.  Rówmież sprzeczne 
są. zdan ia  o Karo l in ie  Corday.  k tó rą  histo­
rycy i legenda bądź  s ławią jako Judy tę  
n o r m a n d z k ą “, to znów su row o  potępiają ,  
iako narzędz ie  rojalistówę

I ł e r r i o t  rozpoczyna  tę część swego dzie­
ła życiorysu c o r d a y  J a k o  c ó rk a  d ro b n o  
sj laicheckich .rodziców o d e b ra ł a  niedos ta te ­
czne wykształcenie.  Ale Cbar lo t ta  • s ta ra ła  
się uzupełnić  je własną  pracą .  Z zapałem 
wuęc czytała dzieła  treści  f ilozoficznej i h i ­
s torycznej .  pełna eo lu r j az m u  dla  b o h a te ­
rów- greckich i r zym skich.  Aie bożyszczem 
jej s t a j e  się Rousseau z swym . . t raktatem 
spOłegz,nym“ . Od 1789 śledzi z zapar ty m  
odde c hem  wydarzen ia  r ew o lucy jne ;  x sta je 
po s t ronie  reflubliki.  a gdy b r a c i a  jej p rzy ­

zna ją  sic do roja l izmu z ryw a  z nimi. 
J a k o  r e p u b T k a n k a  najbliżej stoi żyrondiy- 
stów7. przeciwników d y k ta r y  i central izm- 
mu.  J a k  wiadomo,  żyrondyśc i  ulegli w wal ­
ce z Jakob inam i ,  a konwwnt n a ro d o w y  w 
czerwcu 1798 uwięził  wielu z nich. Ci. co 
zdołal i uciec, udali  się do Caen. do N ol 
mandj i .  gdzie mieszkała  też Charlo-tta C o r ­
day  i s tam tąd  organizowali  opó r  przeciw 
Paryżowi.  Cha r lo t ta  b r a ł a  żywy, na mię tny  
udział  w tych wypadkach .  Między przywMd- 
eami  rewolucj i  zna jdował  się Marat , k tó ry  
najostrzej zwalczał  żyrondystówę To  też n ie ­
nawiść C bar io t ty  skierowała  się głównie 
przuEiw niema.

Mćywiąc o Maręcie, s twierdza Herr iot .  
Żj  o7( łia jego doczeka się jeszcze, sp raw ie ­
dliwa gc o s ą d u ;  że opinja  o nim op ie ra  się 
po dzień dzisiejszy na pozbawionym objek- 
t y w n o ś ę l  sądzie  TaineJa. Zdan iem  Her r io -  
ta Marat  posiadał  przymiot ,  na k ló rym zbv 
wal o większości  p rzyw ódców 1 rewolucyjnych  
— europe jską  kul turę .  Spędzał  dłus+c lata 
w Ang'j i ,  po<lróżo\vał; znał  dużo krajów,  
indów, ich psyehologję  i dzieje;  napisa ł  
był jeszcze przed rew oluc ją  ca ły ‘szereg 
książek treści f ilozoficznej i p r zy ro d n icz e j .  
Nie byl  demagogiem, zmuszonym wypełniać 
luki wykształcenia ,  radyka l izm em  słów-, je- 

j |,o pog lądy  polityczne były rewolucyjne  ; — 
Rousseau  by ł  jego p ro top la s tą  dachowym. 
T o  też naty chm ias t  p o  wybuch u rewo! u 

jc.ii przyłączył  się do m ej :  W  swem czaso- 
j p iśmie . .Przyjaciel l u d u “ z bezprzyk ładną  
j gwałtownością  występywmł przeciKwf przeciw- 
! n ikom. \ !e  od tej .chwili obraz,  k tó ry  H e r ­

r io t  da je  !w '.Muracie, mnie j  jest  korzystny.  — 
H e r r i o t  czyni  go odpowiedz ia lnym  za o- 
k ru tną  rzeź zaaresztowanych po klęsce wto - 
j enne j  z E u r o p ą ,  ro jal is tów i za k o n ty n u o ­
wany  po tem te r ro r .  ,

H e r r i o t  ok reś la  go jako chorobl iwego,  
próżnego,  mściwego człowieka, któ ry  nie 
znosi opozycji ,  k tóry żyrondys tów po ob a ­
leniu ich zupe lnem w da lszym ciągu prze ­
ś laduje.  mszcząc się n a  nieb n a  k a / d y m  
krdku.

I oto t raged ja  zbl iża  się szybkim k r o ­
kiem (Ihar łot ta  C orday  widzi w nim n a j ­
większego wroga  wolności,  przekonana. , że 
gdy jego nie stanie, ojczyzna będzie  oca­
lona. Kupuje- za 20 groszy  nóż. dostaje  
się do jego mieszkan ia  i p rzeb i ja  go pod­
czas  rozmowy.  Odw ażn ie  wstępuje  n a  sza­
fot. w przekonan iu  i nadzieji .  że urato-, 
wada ojczyznę.

C h a ra k te ry s ty k a  Cbar io t ty  — w! obrazie  
H e r r io t a  w y p a d a  korzystniej  niż Mbrata . 
j akko lwiek  au to r  'dowodzi,  że M a ra t  by ł  
wrogi  tira Wszelkiej korupcj i  i u m a r ł  w u- 
bćstwie.  Najs i lnie jszą s t ro n ą  tego szkicu, 
jest  uję<?i,e psycnologiezne H er r io ta ,  widzi 
w obojgu tyćh ładzi ach. którzy  zetknęli  się 
ze sobą, dwoje  wrogów, w A p c i i  i n a  us tach  
m a j j j y c h  miłość  ojczyzny. Jeden  posyła  
p raw dz iw ych  i m n ie m a n y c h  wrogów' te i o j ­
czyzny na szafot, d r u g a  zagłębia  nóż w 
sercu człowieka, którego za w r o g a  ojczy­
zny  uważa.

../Paki - -  kończy  H e r r i o t  — był koniec  
dwóch  of iar  R o u s s e a u 'V ‘.

— —
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Cele >rzewrotu majowego
Z d e z o r i e n t o w a n i e  p r a s y  e n d e c k i e ]  i f r s t e t i e e n c k o - i r p .d y k a ln e j .

E n unc jac je  rządu  prof.  Bar t l a  o zm ia ­
nę  konstytucji .  odwleczeniu wyborów1 sej­
m o w y c h  i ewent . zmianie  o rdynac j i  wybor ­
czej. lakoniczne in fo rm a c je  obecnego  p r e ­
mie ra .  stwierdzaja.ee, że rząd  jes t właści ­
wie w poszukiwaniu p r o g ra m u ,  da ły  po­
wód prasie, r ea kc y jne j  h o  suf lowania  za- 
mit  r z e ń , które  spotjkar się m u sz ą  ze zde­
c ydow anym  sprzeciwem lewicy sejmowej .

Ten aplauz p raw icy  wyrażany  -coraz czą- 
ście> rządowi prof.  Ba r t l a  powinien  dać  
wiele do myślen ia  naszeL demokracj i .  Nie­
s te ty  za p r ze m yś la ną  i zdecydowaną  t a k ­
tyką  PPS.  t ru d n o  dopa tr zeć  się linji po­
l itycznej  w posunięc iach  wszystkich nieo­
m a l  naszych  s t ronnictw sejmowych .  Zam ie ­
szanie i dezorjentaeję.  po tęgu ją  koła t z\v. 
r ad y k a ln e j  inteligencji  polskiej.

j Konkluzją  a r tyku łu  jes t twierdzenie.  ź c  
'poseł  tow. > edziaikowsjd,  mówiący o p o ­
stulatach klasy robotniczej  jes t  w błędzie 
sądząc,  że żądan ia  PPS.  są żądan iami  cN- 
lej demokracj i .

1 kiedy tak wspom niana  de m okra c ja  
błądzi  po m anow cach  poli tycznych,  o rgan  
endecki . .Słowo polskie? dek la ru je  swoje 
sympat jc  i poparc ie  rządowa p. Bart la ,  o 
ile on będzie  się t rzym ać  p ro g ra m u ,  s u g e ­
rowanego  mu przez .,p rzec iwników wszech­
władzy p a r l a m e n tu  i rozwielmożnione-  
go pasty jnictwaT

Dzis  p sze ..Słowo polskie1" — gdy
rząd  wys tępuje  z p ro je k tam i  zmiany kon-

styuuyn i godzi się na zm ianę  or.iymiacjiiwy- 
borcz.e., ( to może iiczye* na poparc ie  Z\v. 
Lud.. Sj | r . .  Ch. I)., .JiiasLu"1. MLR. czyli da ­
wnej  większości,  oraz .,Klubu  l i -acy"  zło­
żonego z d pos łów1.

Y\ obce tworzącego się jednol itego f ro n ­
tu reakcj i  polskiej  i pol itycznie n iewyro­
bionej  bezpłciowej dem okrac j i  PPS.  musi  
podk reś la ć  wyraźny kierunek  swojej  po­
lityki P b  ochłodzenia  g^ fceyeh  glóW i p o ­
ham ow an ia  pobożnyąh  życzeń nie zawadzi  
stwierdzić, że PPS.  wyniosła  z p rzewrotu  
nu iowcgo halri i um ocnien ie  swojego s ta­
nowiska.

Przedwczesno sa także wieści o roz ­
c z a row an iach  PPS. Zbyt  widoczną jes t  t ak ­
że intryga wygrywająca na be z program o-  
wuści obecnego rządki dla w kazania,  że 
wypadki  musza  się potoczyć po  Iinji wy­
tyczonej przez obóz na rodow ej  demokracj i .  
Czynniki  s tojące u steru władzy, już ze 
względu na instynkt  samozachow awczy m u ­
szą dostosować się do pos tu la tów PPS .  do 
żądań  szerokich m a s  kiciu p racu jącego

N id pobożnemi  życzeniami endeków i 
n i ą  o .czą  frazeologj"ą kół .,r a d y k a l n e j 11 in ­
teligencji  rozwój  w y p a d k ó w  przejdzie  do 
porządku  dziennego.

.Pozbawione trwalszego kon tak tu  z prze ­
jawami  r uchu  społecznego ulegaja.ee n a ­
s t ro jom  poli tycznym, gotowe są pop ie rać  
każda. koncepcję ,  chociażby lśniła ona 
ty lko  pozoram i  nowości  i oryginalności .  
B ra k u je  tej inteligencji  na tomias t  w zu­
pełności  sp raw dzianu  do osądzania  sku ­
teczności  i celowości posunięć  i p r o g r a ­
m ó w  pol itycznych.

Tein  iv!ko m ożna  sobie t łumaczyć  nie-

Pogłoski o ustąpieniu Piłsudskiego,
E ureer tua ln i  k a n d y d a c i  n a  m i n i s t r a  s p r a w  w i j s k .

WARSZAWA, 17. 6. W  kilku pismach ra. i. w 
„Rzoczyjpospoiitej" i „Głosi: Codziennym" ukazała się 
wiadomość! że min. ter s-praw wojskowych marsz. Pił— 

j sudski pragnąc uniezależnić prace nad reorganizacją 
, artnj: od Sejmu ustępuje ze swego stanowiska. Marsz. 

Piłsudski imałby, objąć stanowisko generalnego in­

spektora armji i zająć się wyłącznie fachowemi spra­
wami wojskowemi. W śród ewentualnych następców na 
stanowisko min. spr. wojsk, wymieniają gen.: Żeli­
gow skiego i Norwida-Neugebauera. Zmiany te nastą­
piłyby po rozpatrzeniu przez Sejm projektu zmiany 
Konstytucji.

Minister Romocki.
p r z e m y ś la n i  enunc jac je  pism t. zw. postę- 
ptowych w Warszawie.  N a  b r u k u  Iwowi- 
skim p ró b u je  wnosić zamęt  i dezorjetację  
. .Kur je r  lwowski11 \Y os ta tn im ar tyku le  
pod  ty t. „U l t im a lum  PPS."1 pisze o zwiedzi o-1 Dlaczego p rem ier  P a r t i i  właśnie  p. Ro- 
n y c h  nadz iejach i rzekom ych  rozczarawa-  j mockiego_ wybra ł  sobie na m in i s t r a  kole: "? 
n i a c h  I*PS. Zdużym tupetem pozwala so
bie po  swojemu w ykre ś la ć  cele  przewro-  
tu majowego.  Ich  zdaniem p rze w ró t  m a ­
jowy ..miał na  celu oczyszczenie życia p o ­
li tycznego od "nazbyt  rozrośniętego chw a­
stu par ty jn ic tw a .  bez względu n a  k ie runek  
poli tyczny. Stawianie w  obecnej  chwili — 
wedle „Kur.  L w  £t" — ul tymatywnyich ż ą d a ń  
z ak raw a  n a  robo tę  de s t ru k c y jn ą ,  t a m u ją c ą  
p rec ę  rząfhi,  poczętego c h y b a  nie bez i n ­
terwencj i  PPS.

W yjaśn ia  to ,.Robo tn ik1":
„ Z m iana  ta dokona ła  się — rzecz za 

baw na  ’ wskutek  kłopotów p. Bart la ,  k tó ­
ry  będąc  całkowicie zajęty p rem ie ros tw em  

chciał się pozbyć teki m in is t r a  kolei. 
Zamiast  j edna k  poszukać  bezpar ty jnego  fa­
chowca.  j a k b y  to wypada ło  z c h a r a k t e r u  
gabinetu zrob i ł  z teki Min. kolei politi- 
cum  i oddał  tę tekę — chadekowi.. .

J a k  wiadomo,  Cha dec ja  w p r o s t  z szałem 
zwalczała  Rewolucję  12 maja.  Do dziś d l a

I o rgany  chadeckie ,  . .Cłos N a r o d u 11 i „Rzecz- 
j po s po l i t a 1". wr sposób w p r o s t  ohydny  zwul- 
j cza ją  Pi łsudskiego i to, .co uczyni!.  I oto 

człowiek tego s t ronnictwa  — nawet  nie fa­
chowiec, bo  nigitw nie mia ł  do czynieniu 

j z ko le jami - staje się w gabinecie p. B a r ­
tla - -  Min. kolei...

Mianowanie to dowodzi ,  że gabinet  p. 
Bart l a  dla swoich kombinac j i  p a r l a m e n ta r -  
no-konsty tucyjnych szuka  coraz  Wyraźniej 
p o p a rc i a  na p raw icy .11

P. Romocki  of ic jalnie wystąpi ł  ze s t ro n ­
nictwa Cli. D. zapewne,  aż do- czasu,  do ­
póki  s t ronnictwo to nie zmieni  f r o n t u  wobec  
obecnego rządu.  Ułatwia m u  to p. Bar tek

lawswswa*

K. KUB BO W.

Chlebodawca.
M a ń k a  mia ł  (kiedyś ojca, k tó ry  padł  w 

polu. Pozosta ła  m a  matka .  Razu pewnego 
po jecha ła .  b \ r szukać ch icha ,  upad  la z
p l a t fo rm y  wagonu  i dostała się pod kola 
pocia.gu

W a ń k a  więc nie mia ł  nikogo prócz  b a b ­
ki UJjany, małego b ra ta  Piętki  i m a l e ń ­
kiej s iostrzyczki  Anki Ozy to są j ednak  
l u d z i e '! U ' j a n a  m a  przecież słuch przytęp 
piony.  Piętka obawia się... oyYiee. a \ n k a  
nic po t ra f i  jeszcze chodzić,  suwa się za ­
ledwie po  podłodze.

W a ń k a  jest  wśród  n ich  j edynym  męż­
czyzną  i głową rodziny. Gdy Ul juna  zapala  
"U" piecu, rozkazu je :

— Prędze j  s tara,  ogień t racisz  n a  dar-  
nio...

W' do m u  jest  jeszcze ehleb.  aP z jada  
Nę g0 powoli.  Ziemniaki  są już n a  ukoń-  
^ e n i u .  Go począć  ?
. .  —- Biada  n a m !  Zam arzn icm v ,  — jęczy
L1jana.

— T y  możesz ginąć, ale my będziemy 
jeszcze żyli — W a ń k a  odpowiada  żu­
chw ale

erze koszyk i odchodzi .
— idę  n a  żebry.
Odchodzi  b a rd z o  wcześnie  r ano .  Dzw on  

kościelny dzwoni  już wieczorem n a  Anioł

M ańk i  jeszcze, niema.  Uljuna za- 
już modlić  do świętego Micha-

Panski .  a 
czyn a się
la. w tcpi drzwi się o twieraią  i wchodzi  
W a ńka .  Jego oblicze m a  wyraz  zadowolony. 
Stawia kosz na  Gole.

— .Macie tu. źryjcie !
p i j a n a  wybiera  cokd)  z kaszą, tłusta, r y ­

bę  i spory  kawał  'kiełbasy, is tny cud  !
Skąd to wziąłeś"!
U k ra d łe m  P i j a n o  — krzyczy jej W a ń ­

ka do  ucha. O becna  n ik t  nie chce nic d a ­
wać... uk rad łem  więc to na dwonui  u żoł­
nierzy.

Budzi  się Anka i płacze. W a ń k a  daje  
jej kawał  cukru .  "Wkłada go w  usta  i śmie ­
je się. Piętka zbudził  się również i zoba­
czywszy ch ich  - śmieje się. W izbie s ta­
je się weselej.

Śmieją się i jedzą przez cały dzień. Ale 
naza ju tr z  wszystko zostało zjedzone i Wszy­
scy p roszą  znowai o chleb.

— i d ę ' — mówi Wańka .
Idź, nasz ch lebodawco ! — m ówi

Uljana.
W a ń k a  idzie p ros to  n a  dworzec  kole­

jowy.
T u  znajduje  się wielka i lość ludzi. P o ­

t r ą c a ją  się. krzyczą  i kłócą.  Ciekawe:  
dz ień  w  dzień ludzie jadą., a  pociąg nie 
odwozi  ich wszystkich.  Siedzą n a  podłodze, 
czekają,  j edzą i piją.

W: ńku spostrzega wieśniaka z żoną.  
Siedzą p rzed  kuf rem,  n a  k tó rym  zna jdu ją

się: naczynie  z herba tą ,  flaszka mleka,  
•prawdziwe mięso i cały  chieb.

— N a  m i ł o ś ć  b o s k ą ,  d a j c i e  m i  c o ś  — 
p r o s i  Wańjgs. n ie  m o g ą c  się. o p r z e ć  p o k u ­
s ie  i W y c ią g a  r ę k ę .

— Bóg ihu — odpowiada  wieśniak i r o ­
nicznie

Za dużo was łazi tędy — odzywa się 
su rowo jego żona.

W a ń k a  zairwużył p a n ią  z kape luszem n a  
g ło w ie , odziana jes t  w ciepłe  futro,  w r e ­
kach  t r z y m a  srei r n ą  torebkę.

— Daj  mi. proszę,  n a  chleb.  — mówi 
W a ń k a  żałośnie.

Ale pani  nie patrzy" się nawet  na  niego, 
jak  gdyby go nie s łyszała wcale.

W a ń k a  spostrzega s tarca o długiej  b r o ­
dzie i d o b r y c h  oczaeh.  Siedzi na  koszu i 
za jada  struclę.

— Dziadku,  da j  mi  coś  — p ros i  W a ń k a .
Stary medytuje ,  ogląda  c h ło p c a  i , od ­

powiada- — Usuń  się d o  d j a b ł a ,  p r z y j a ­
cielu d r o g i ! Ja  sam b a rd z o  chę tn ie  lubię 
strucle.

W a ń k a  wzdycha ,  ogląda się — i o p a n o ­
wuję go nagle gniew n a  wszystkich.

Oparty7 o piec. p rzypa t ru je  się wieśnia-  
Kowi jegi żonie  i s tarcowi.

Żcna wieśn iaka z t rudem  podnos i  się z 
podłogi,  bierze czajnik  i zwraca się k u  
wyjściu,  by p rzyn ieść  go rącą  wodę.  W:e- 
śniuk pozostaje  s a m , przeżuwa właśnie  
swój ostatni kawał  mięsa,  poczem odwra-
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PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA. P.szą nam z 
m iasta : P. Ludwik Kuczyński właściciel kamienicy 
przy ul. Dekerta 2 zwolnił z zaległego pięciomiesięcz­
nego czynszu bezrobotnego Obrońcę Lw owa Antoniego 
Buckiego. Zrozumienie dzis;ejszych ciężkich czasów 
bezroboca u p. Kuczyńskiego służyć powinno za wzór 
dla skamieniałych serc lwowskich kamieniczników. 
Przychylne stanowisko w powyższej sprawie zajął 
także rezydent wspomnianej kamienicy p. Jan Ro­
goziński. -  Oby czyn ten znalazł jaknajwięcej na­
śladowców.

Z KASY CHORYCH. Zarząd Kasy chorych m. 
Lwowa celem udogodnienia otworzył ambulatorja przy 
ul. Mikołaja 11 dla członków zamieszkałych przy 
uiicaćh: Łyczakowska z tocznymi. Batorego z co;:z- 
nymi, Zieiona, Kopernika, Chorążczyzna, Sykstuska 
i św. Zofii z bocznymi. Tamże ordynują lekarze: 
Dr. Aieksiewicz od 11 — 12, Dr. Ciepielowski od 15— 14, 
Dr. Eister od 10 11, Dr. Jarocki od 13— 14, Dr. Pi­
lewski od 12 -13 i Dr. Zaorski od 11— 12.

„ D8. ROMAN PIOTROWSKI w dalszym ciągu inte­
resuje ogół swoją osobą. W czoraj podaliśmy w ia­
domość, że dr R. Piotrowski w czasie sprzeczki li­
derzy! pięścią w szybę przyczem przeciął sobie żyłę 
ręki Został on odwieziony do szpitala, gdzie wskutek 
nadm iernego krwawienia musiano dokonać transfuzji 
krwi, którą ofiarował mu jego brat.

Dr. Piotrowski, jak wiadomo był protokolantem  
w  czasie niefortunnego śledztw a w  procesie Myky- 
tyna i Steigera. W ówczas też zdobył sw ego ro­
dzaju popularność. Nic więc dziwnego, że wypadek 
wczorajszy wzbudzi! pewne zainteresowanie w  mieście

Ogólnie plotkowano wczoraj, że fakt zranienia 
zdarzył się podczas aw antury rodzinnej, wynikłej na 
tle jakiegoś długu. Inni zaś utrżymywali, że bójka i 
aw antura miaia podłoże polityczne, gdyż brat jago 
jest PiisudczyKiem, zaś dr. P. jest faszystą, jeden 
z dzienników, gwoli sensacji za wszelką cenę, podał, 
że dr. P. popełnił zamach samobójczy z powodu za­
wiedzionej miłości. Oburzony tem dr, P. oskarżył re­
daktora tego dziennika o obrazę czci.

Faktem jest jednak, iż policja przeprow adzając 
śledztwo w  tej sprawie, nie zdołała ustalić praw dzi­
wego powodu zranienia, aibowiern tak dr. P. jakoteż 
jego rodzina odmówili zeznań.

ZAGINIONY WIEJSKI CHŁOPIEC. Onegdaj ro ­
dzice posłali 12-ietniego Jana Dowbeuka* z Choci- 
nia do Kałusza w celu kupienia tytoniu w  bufecie ko­
lejowym. Chłopiec od tego czasu przepadł bez wieści.

Dwa samobójstwa.
Lokatorowie p rzy  ul. Niemcewicza 1. 28 i 

zauważyl i  wczoraj ,  iż 68- letni Izydor  "‘B.ry* j 
kmt.  zamieszka ły  samotn ie  w izdebce n a  II. i 
pięt rze  nie daje  zn a k u  życia.

Wobec  tego otworzono p r ze m o cą  drzwi  
i u j r z a no  ze zgrozą  Leżącego B. w k a łu ­
ży krwi na  podłodze.  N,a d w ó c h  s z n u r ­
kach.  przyczepionych  do sufitu, wisiał d u ­
żych rozm iarów  rcWIolw-er bębenkowy,  p rzy ­
w i ą z a n y  n a  wysokość c/ lowidka .  D ena t  nie 
m ógł  widocznie ciężki r ew olw er  u t rz y m a ć  
w rękach.  W obec  tego zawiesił  go i w tej 
pozycji  oddał  strzał" w skroń ,  przyczem 
zgir.ąl na  miejscu.

Sąsicdzi  nie słyszeli odgłosu s trzału.  Nie 
iijptaloiu więc. w  j ak im  czasie dena t  po p e ł ­
nił samobójstwo.
* Iłll— IHHIIIHI A R H H H H R

Drugi  fak t  s am obó js tw a  zda rzył  się w  
p a rk u  Kilińskiego. W c zo ra j  po  godzinie  1 
popołudn iu ,  p rzechodn ie  spostrzegl i  w p o ­
bl iżu ru in  wiszącego n a  drzewie n a  wy­
sokości dw um et row e j  jąkiegoś  mężczyznę 
Bo odcięciu wisielca p o w ia d o m io n o  o tem 
policję. Okazało się, że byl  to 44- letni  
F ranc iszek  H a r tu n g  zam. p r z y  ul. Pe łczyń­
skiej 1. 14. '

P rzy  denac ie  znaleziono d w a  listy, z K tó­
r y c h  j eden  był ad resowany  do żony. Z pi­
sma  tego ustalono,  że pow odem  s a m o b ó j ­
stwa! były niesnaski z po łowicą ,  k tó rą  de ­
n a t  poślubi ł  pr zed  sześciu laty.

Zwłok* n* położenie  l e k a r z a  mie jskie ­
go odstawiono do Insty tu tu medycyny  są­
dowej.

„Prryjaciółka“ Forda w lwowskim areszcie.
Dnia 9. b. m. zjawiła się u ks. Demitrowskiego, 

parocha w Pogorzelcach niejaka Józefa Różycka i 
wręczyła mu listy polecające od ks. Błażeja Jurosza, 
oraz brata metropolity ks. Szeptyckiego z Ukniowa", 
prosząc o poparcie u SS. Felicjanek, obrządku gr. 
kat., aby ją przyjęto do klasztoru. Równocześnie Ró­
życka przedstaw iła się jako w dow a po majorze W . P, 
i obrońcy Lwowa, kierowniczka szkoły w Zamościu, 
właścicielka dóbr ziemskich i fabryki w Am^-yce itd. 
M ajątek swój jednak ofiarowała na klasztory. Na­
depnie rozgościwszy się napisała list z poleceniem do 

rzekomo swego przyjaciela znanego miliardera For­
da, aby przysłał ks. T)emitrowskieinu j

1.500 doi. na cerkiew', j

aś cirugi ILt napisała do rzekomego swego brata j 
S. Vt acha, przebywającego w7 Ameryce, aby przy- j 
stal 2.500 doLirównież na ten cel. I

Różycka nic uzyskawszy jednak wiele udała się 
do zakonnic w Beizie. Tu jednak zdem askowano ją 
jako oszustkę. Następnie R. złożyła w izytę żonie kie­
rownika szkoły w  Krystynopolu, p. Panasiukowej, od 
której wyłudziia 7 zi. na tile t kolejowy do Jarosławia. 
Ostatecznie policja przytrzym ała ją i odstawiła do 
Lwowa. Tu stw ierdzono, że trudni się ona stale wy­
łudzaniem ipjeniędzy i rzeczy od różnych osób. Między 
inmymi poszkodow aną jest W anda Bodekowska, zam. 
przy ul. Klonowicza, od której Różycka wyłudziła 
suknię w artości 80 zł. Z funduszów dla bezrobotnych 
otrzym ała ona 55 zł. nie wiadomo jednak na jakiej 
podstawie. Poszkodowani przez oszustkę zgłaszają się 
w dalszym ciągu. Różycka liczy 54 lat, przed wojną 
była praw dopodobnie pryw atną nauczycielką.

Da’sze śledztw o w tej spraw ie prowadzi kom,. 
Batorski.

Ott Sie i z a c z y n a  c o ś  w y c i ą g a ć  z w o r k a .  
Cl ł e b  n a  k u i i v c  Leż&... n i k t  n a ń  n a  r a z i e  
n i e  b a c z y .

— U k r a d n ę  — postanawia W a ńka .
.Jak ko t  podpe łza  ku  skrzyni ,  wyciąga

rckę ix< S h k b . J  i nagi U zaczyna krzyczeć 
z wszystkich sił. -Tego palce zostały jakby  
ujęte w* żelazne kleszcze.

-#Co k r a ś ć ?  — krzyczy Wieśniak, w s ta ­
je z podłogi  i zlowuogo m ruż y  a&ym a.

— T rzym ajc ie  go!  — woła nad uch c i i  
Wuńki  jakiś  człowiek w c h łopsk im  stroju.  
W a ńk a chce  -wyrwać się chłopu,  ale zdaje  
m u  sic, że głowa p ę k a  m u  na  d w ie  części 
a przed  jego oczym a  t ańczą  ró żn o k o lo ro ­
wo iskry.  Pod łoga  z a p a d a  się pod  nogami.

— Kraść  V — powtarza  wieśn iak i b i ­
je  p rzy  tem ku łak iem o głowę Wańki .

W a ń ce  zdaje  się w  tej chwili ,  żb spada 
n a  niego i przy t łacza  go ka m ie nny  sufit.

Jego c ha ta  — jego dom  r o d z in n y  s ta ją 
m u  przed  oczym A nka  u ś m ie c h a  się, 
gidyż t rzyma c uk ie r  w dłoni ,  a U l jaua  m r u ­
czy :

— Zgin iemy bez ciebie, nasz c h le b o ­
dawco

1 nagle d o m ,  Anka,  Uł jana ,  s tarzec ze 
struclą,,  ku fe r  z chlebem, ludzie z d w o r ­
cem ko lejowym — zaczynają  się kFęeić. 
tańczyć. krzycząc przeraźl iwie,  V W diuk a 
czu je  że spada  w s tr aszną  c iemną  p r f l -  
>paść... . i *1

WYPADEK PRZY PRACY. Do szpitala przyw ie­
ziono W asyla Kotasa, zam. w  Sołonce, który przy 
budowie kanalii doznał ciężkich obrażeń.

OSZUST W  ROLI AGENTA HANDLOWEGO. O- 
negoaj zjawił się jakiś osobnik w  sklepie kolonial­
nym Klemensa Kucharskiego w  Rzeszowie i p rzed­
stawiwszy się jako reprezentant firmy Izraela Ganza 
w  Przemyślu pobrał 120 zł. jako zaliczkę na do­
staw ę 300 kg. cukru. Kucharski stwierdził jednak, ze 
padł ofiarą oszusta.

Powiadomiona otem policja stwierdziła w śledz­
twie, że oszust ten grasuje w dalszym ciągu w oko­
licy Rzeszowa, Łańcuta i Przemyśla. Dotychczas jed­
nak nie zdołano go ująć.

USIŁOWANE OTRUCIE. 29-letnia Mina C. w 
zamiarze samobójczym usiłowała struć si(j amonia­
kiem. Pogotowie rat. udzieliło jej pomocy.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 
włamali się nocą do kjosku przyglP  Żółkiewskiej, skąd 
skradli wiele czekolad i cukierków na szkodę Anny 
Filipowej, w artości 70 zł.

W zakładzie BB. Albertów przy ul. K leparow- 
skiej skradziono podczas snu Pawiowi Sosnowskiemu 
klucze z kieszeni spodni, poczem po otwarciu tymi 
kluczami kufra stojącego w magazynie skradziono róż­
ne części garderoby, wartości 90 zł. na szkodę w spo­
mnianego.

Z kjosku inwalidzkiego przy ul. Słonecznej skra­
dziono garderobę, wartości 150 zł. na szkodę Ja- 
kóba Handla. i

M arję Gorczyńską aresztow ała policjo za zry­
wanie kwiatów  na ogrodzie obok Domu inwalidów1.

NIEBEZPIECZNA RUDERA. W realności przy ul. 
Boimów 1. 5, w jednym pokoju na II. piątrze zaw a­
lił się wczoraj przedpołudniem sufit. Na szczęście nie 
było wypadku w ludziach. Spraw ą tą zaopiekował 
sie Miejski urząd budowlany.

ECHA OjCOBÓJSTWA PRZY ULICY TKACKIEJ. 
Policja aresztow ała 24-letniago Andrzeja Martina, któ­
ry by! krewnym, oraz narzeczonym czy kochankiem 
Heleny M aitinówny, która siekierą zam ordow ała sw e­
go ojca Henryko w nocy na 26. maja b. r. Aresztowany 
jest podejrzany o współwinę w  tej zbrodni,

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za kradzież bala skóry 
podeszwo wej z wozU? stojącego na pl. Strzeleckim 
aresztow ała policja Emila Szńpyra i Pawia Bożyka.

Jana Chemicza aresztow ano za oszustwo na 
szkodę J. Dutkiewicza, który poniósł szkodę 120 zł.

baficu&ti prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
Składam 5 zł na fundusz prasow y

Dr. Pertek, Stanisławów. 
Wezw;any składam  5 z,ł. i iwzgwam toW. Edmunda 

Majewskiego n auczyciela z Grzymek długich i Alek­
sandra Gołubowa ze Lwowa. Michał Korecki, Stryj.

j X W ycieczka do elektrowni. Staraniem Uniwer- 
1 sytetu Ludowego im. Aaama Mickiewicza we Lwowie 
i odbędzie się wycieczka do elektrowni miejskiej (Per- 
senkówka) w niedzielę 20. b. m. Zbiórka o godzinie 
8-mej rano przy zbiegu ulicy Dwernickiego i św . 

(Zofii. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat codziennie od 
godziny 6-tej do 7-mej wieczorem. Telefon 31-10.

! x  Odczyt Leyjonowy! Staraniem Zw. Leg. Pol. 
OKr. Lwów, wygłoszą ob. ob. poseł pułk. Bogusław 

i Miedziński i redaktor Wojciech Stpiczyński z W ar­
szawy odczyt p. t. P rzew rót majowy. Odczyt od- 

I będzie się w poniedziałek dnia 21. bra. o godzinie 
17-niej wieczór w sali Ratuszowej. Najliczniejsza obec- 
{ność członków Zw. Leg. Pol. i Zw. Strzel, konieczna.
! Goście i sympatycy mile widziani. Bilety wcześniej 

(to nabycia w Sekretarjacie Zw. Leg. Pol. w lokalu 
własnym przy ul. Piekarskiej 53 od godz. 6 9
wieczór, zaś w dniu odczytu u wejścia na salę od 
godz. 5 popołudniu. — Ceny miejsc: Miejsca sie­
dzące 2 zł. Miejsca stojące 1 zł. Miejsca na galerji 
50 gr.

X W a n e  Zgrom adzenie Uniwersytetu Ludowego 
im. Adama Mickiewicza we Lwowie odbędzie się wr 
środę, 23. czerwca o godz. 7-rnej wieczorem w se­
kretarjacie przy ul. Bourlarda 5 z następującern po­
rządkiem dziennym: a) Odczytanie protokołu, b) Spra­
wozdanie z działalności Uniwersytetu Ludowego za 
rok 1925/26. c) Sprawozdanie komisji rewizyjnej, d) 
W ybór nowego Zarządu.

X Zw. Niezal. Mtodz. Socj. Sekretarjat Związku 
jest czynny w e wtorki i soboty od godz. 6.30 do 7.30 
w lokalu, Rynek 8 I. p.
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Proces sierżanta Trzmiesawskiego
zabójcy H, L indego.

WARSZAWA 17. czerwca. MLit.) Dzif.! N a  s tosowne py tan i e  przowyMmczą-eego.
O E°ńz 9.50 rozpoczęła  się w o k r ę g o w y m 1 odpowiada  oskarżony,  że uśw iadam ia  sobie 
sadzie wojskowym rozp raw a  przeciw1 si<*r-! obeitjjiie żc nie byl  d o  tego czymi upowu- 
żantowi V'acla\vowi Trzmielowskiemu,  o żniony.  Odczuwa żal. bo unieszcześliwil  ro- 
ska rżonem u o zabójs two Huber ta  Lindego Nizino Lindego i swoja. Lindego nie zn 
prezesa PKO Przew odnic two sądu  ob jął dręczyła go tylko myśl,  że człowiek na  t ak i  t ll |)U.ni za 
pu łkownik Armiński ,  oskarża  p r o k u r a t o r  wysokiem stanowisku stal się bezpośredn im  ; pad ło  42 głosów, na  rzecz 
podpułkownik  Karczm arek. b ro n i  poseł  dr.  <czy poś redn im  powodem poważnych s trat !  go z Krakowa 22 głosów.
L i c b e n r  anc

Po  prawdzen iu  obecności  16 świadków, 
.sąd j /rzystąpił  do odczytania  aktu  oskarżę-^ 
n ia  obe jmującego  znane  szczegóły zabójs twa 
p o c / t m  składa  zeznan ia  o ska rżony

O ska rżony  przyznaje  się do  winy. P ie r ­
wszym  odruchom  jego oburzen ia  n a  L inde­
g o  byl \  wiadomości  prasy,  -donoszące,  że 
względem Lindego  zastosowano  w związku 
z za rzu tam i  podnies ionymi  przeciw niemu,  
are sz t  domowy.  Oburzenie  wzras ta ło  w 
ku  rozprawy,  gdzie u jaw nio no  szereg nad u 
żvć w PKO. Oskarżony  odnosił  w ia ż

P. Sarw ińsH  p@L3$*aje dalej 
dyrektorem teatrów miejskich.
A\ 'zoraj odby to  się posiedzenie  rady  

miejskiej ,  pod przewodnic tw em wiceprezy­
denta  Lhiamtacza ,  na którem obok d ro  
bnych  spraw,  po długiej  i gorącej  d y s k u ­
sji rozstrzygniętą  została  sprawa ' objęcia  

al Kpyrekturv teatrów miejskich  W  g łosow aniu 
ta jnem za. k a n d y d a tu r ą  dyr .  B,arwiń4ki«go

dyr .  Trzcińskie-  
2 kartki odda no

d la  państwa,  i ze m im o  to może być  „unie-1 czwsie. 
winniony.  To  było według oskarżonego  ] 1 Wobec  tego na 1 rok  p rzed łuża  się kou-

motywem zabójstwa.  Na zapytanig J .  ! t raki  z obecnym dvr. ILarwińdkim. Posie- 
<mego cz łonka  sądu ,  poda iu  oskarżony ,  że jdz e n ie  t r w a ł o ‘ do godz 10.45. 
by ł  dw ukro tn ie  k a r a n y  przez sądy 
skin z a  kra<izież. i'

O
z a  'kradzież, 

godz. 11.20

m m s m s s

rozpoczęły się zaznania
świadków Pierwszy  zeznawał  świadek  Cy-

J w i Liski, k t ó r y  szedi wówczas ze śi*. Lm-
Idem  do domu.  N a  u i idy Celnej  uRdl strzał.

U)“ AY pierwszej  chwili  sądził, żc to pe ta rda
j lecz wkró tce  zobaczył ,  że Linde upad ł  na
zum ie .  Trzmielowskiego  nie widział.  Do- > • ~ . . , , . . . a- 

to  
Sko-

f^ominacje i zwolnienia.
V, ARSZAWA. 17. ę z e r w e a .  — ; Pat. )  

! P i s m a  donoszą., ż e  został zwoln iony  z e  sta

leja. Sayl odłożył wvęok do p o n i e d z i a ł k u j  u o ]w er  pos te runkow em u wróci ł  do i a nde- 
d rzmielowski  sądził ze wyrok  ten b ę * z i e u (J L h u ,.. ; vJ jcsz,ezc około >() „  lllUt. 
uniewinnia  jacv. Udał  się do kolegi, ale po-j
niev tż było zawcześnie  by go zastać  w d o m u ;  A a  r o z p r a w *  jest obecny p r o k u r a t o r  ru -  
szedł wolno.  N a  ul icy Celnej  spotkał  nie-f .muuskiego sądu wojskowego w Ihikaresz-  
spodz ianie  Lindego i doznał wtedy tak ie - j ^ ie  pu k o r  nik Pełła.
go zamroczen ia  umysłu,  że nie wie. co si Dziś zakończono  badan ie  świadków. W y ­
stało. Gdy przyszedł  do przytomności ,  u - j r o k  zapadn ie  jutro w '  południc , 
świadomi i  sobie, że roz ładowuj*  rewolwer. j
a  z okrzyków t łum u  wywnioskował ,  że tln- — I:; —
kona ł  zabójs twa.  I

Magistrat jaczejką komunistyczną.
A r e s z t o w a n i e  b u r m i s t r z a  i  r a d n y e b  w  Ł a p a c l i .

W IL N O .  17. czerwicą. (AW.) Senzaeyjne 
w :: domftści o wykryc iu  zakonsp i row aną]  
organizacj i  komunis tyczne j  w Lapael i po 

je . .Dziennik w i leńsk i ' ,  .laez.ejką 
Ł a p a c h  był  miejscowy 
organizacj i  sta!

d
w cką w 
A a  czch 
kow;ski oraz 
komitet  wraz

bołsze- 
nurgi strat,  

bu rm is t rz  Swiąs-

now iska d y rek to ra  d e p a r t a m e n tu  poi iłycz- 
no- ekonomicznego M. S. Z. Ju l jusz  Luka-  
siewicz. a na jego mie jsce m ia n o w a n y m  m a  
być  były radca  Pegacyjny w Berl inie  J a n ­
kowski

WARSZAWA. 1-7. czerwca.  — (Pa t . ) '  
Dekretem P rezyden ta  Rzplitej  zoslał  zwol­
nione- ze s tanowiska przewodniczącego S ą ­
du  Najwyższego gene ra ł  b rygady  P ik  i r ó ­
wnocześnie przen ies iony  w  stały s tan spo­
czynku.

W APS ZA W A. 17. czerwca.  — (Pat. )  
Rozkazem dz iennym  Minis ters twa Spraw 
Wojskov’ ('fdi z 7. czerwc;  b. r.  m in is te r  spr.  
wojskowych  m ianował  pu łk o w n ik a  sztabu 
gen. inżynie ra  Rayskiego L u d o m ir a  w 
b i u ra c h  ścisłej r a d y  wojennej  p. o. szota d e ­
pa r t a m e n tu  IV. żeglugi powie trznej  min. 
spr.  wojsk.

WARSZAWA. 17. icizerwca. — (Pat . )  
P i sma  donoszą,  że dy rek to rem  <(Aparta­
mentu min is te rs twa  rolnic,Lwa i Iddbr pań  
s twowych m ianow any  został Fryderyk  Ju r -  
jewiez, oraz że do tychczasowy nacze ln ik  

ny przez policję. Aresztowani  rozwijal i  pod1 j y d z i a ł u  mhns tc rs twa  robó t  pi iLcznycli 
pokrywką  magis tra tu  robo tę  komunis tyczną .  j r u im a u  beli liski przen ies iony  został w sta- 

w ś c is k j  łączności  z k o m u n i s t ą - ; s*an nieczynny.

radn i  Krauzel  i Zader .  Ga hę 
a r t l i iw u m  został  aresztowa-

[lozostajac
mi v a rs zawskimi ,  oraz  z Mińsłkicm, a przez 
tt n oś rodek  z ca łą  Moskwą. Są d a n t \  żc 
że bu rm is t rz  czerpa ł  z kasy  miejskiej  pie- 
n ątłze na  tę oiganizację .

flliep&critalna megaloman ja faszy­
s t ó w  ł o s i c h

„ D z ie s ię ć  p r z y k a z a ń " .
Organizacja taszy stowska ogłosiła ażijsięć przy- 

Kazan w 'oskicn, które brzmią następująco:
1) W łochy są boskie.
2) Dawni Rzymianie podbili cały świat, a faszy­

stowskie W łochy również św iat cały podpić mogą.
3) Przełęcz Brenneru nie jest koncern poczynań 

włoskich, ale bramą, przez którą przejść możemy na 
podbój caiego świata.

4) Życie najgorszego W łocha w arte jest tyle, co 
życie tysiąca cudzoziemców.

5) W yroby wdoskie są najlepsze na całym 
świecie.

6) Krajobraz wioski jest najpiękniejszy na św ie-

Pflbo?y męsN czb przy urn >cgbz 
di wysnhsścl gruilnimj

Badu min is t rów uchwali ła  p rze w róc ić  
pobory  urzędnicze  w wysokości  z 1 g r u ­
dnia 1925. któreto pobory  zostały jak wia­
dom o obcięte przez ówczesnego minis t ra  
s k I  rb  u Z'd zi ecl i owsk i ego.

cie.
7) Lecz aby się tym krajobrazem zachwycać, trze­

ba mieć wdoskie oko.
8) W łosi mają wyjątkowe praw a, ponieważ u- 

trzym ują i zaw rze będą utrzymywały absolutny mo- 
nopo (wszechświatowy na płody genjuszu twórczego.

9) Najpiękniejsze rzeczy na świecie odkryli 
Włosi.

10) W reszcie: każdy cudzoziemiec, wchodząc na 
ziemię włoską, winien ją witać w religijnern zachwy­
ceniu.

Czytając to, zaiste, trudno się wstrzymać od śmie­
chu. W łasna chwalba i do tego w tak niebotycznym 
stopniu, zaw sze jest niesmaczna i komiczna. Brednie 
faszystów  przypominają ogromnie pojęcia i hasła na­
cjonalizmu niemieckiego przed wielką wojną, owo 
„Deutschlanci iiber alies", co skończyło się di a nich 
tak smutno i przykro...

Rozpierająca Włochy inegalomanja musi również 
doprowadzić do podobnycn wyników, a nadęte de- 
klam atorstwo szalejącej partą  ośmieszyć doszczętnie, 
jak ośmieszone zostały na zaw sze „słynne1* mowy Wil­
helma Ii-go .

* Budowa nowych kelsji w  Feisce
Mini terstw o kołeji pouaje następujące informacje

I o znajdujących się obecnie w budowie łinjach kole­
jowych w k ra ju :

1) Kałety -  Podzamcze o długości około 115 
| kim. W ykonanie tej linji ma na ccgu uzyskanie Dezpo- 
| średniego połączenia lin ji kolejowych Górnego Śląska 
s z siecią Kolejową w Poznański Sn z ominięciem koryrj 
] tarza Kluczhorskiego, a tem samem uniezależnienia 
] od Niemiec ruchu kolejowego między terni dzielnicami.

Gnja ta skróci połączenie Zagłębia węglowego; z Bal- 
j tykiem i co jest nader ważne umożliwi zwiększenie 

iksportu węgla. Oddanie do użytku całej linji na- 
■ stąpi w końcu b. r.
i 2) Bydgoszcz — Gdynia o długości okoto 190
: kim .ma za zadanie stworzenie bezpośredniego poią- 
] czenia Zagłębia węglowego z Gdynią. Ponadto umoż-
• liwi to kierowanie pociągów  z Laskowic przez Szlach­
tę — Czersk —  Kościerzyn i Kokoszki do Gdyni 

Jz ominięciem terytorjum W  m. Gdańska.
I 3) Linja Łuck — Stojanów o długości około 84
kim. była rozpoczęta w czasie wojny. Część jej 

fo d  Lucka do Sienkiewiczówki została w r. 1924 u- 
ruchurniona prowizorycznie.

| Prócz tego buduje się szereg pomniejszych po-
j łączeń kolejowych, m.  innemi na Śląsku oraz koleji 
| elektrycznych

PODWYŻSZENIE ZAROBKÓW ROBOTNICZYCH NA 
POAIORZU.

TORUŃ, 17. czerwca. (A W.). Na skutek wmio- 
sku (przedstawicieli robotniczych Zw. zawodowych na 
Pomorzu związek pracodawców zdecydował się na pod 
wuższenie zarobków' robotniczych o 10 proc.

MOŻLIWOŚĆ USTĄPIENIA A1ARSZ. RATAJA.
WARSZAWA, 17. czerwca. (A. W.). Krążą po­

głoski, że marsz. Rataj w żadnym wypadku nie cofnął 
by rezygnacji ze sw ego stanowiSKa. D. 17. b. m. 
zjawiła się u :p. Rataja delegacja w  osobach posłów 
Gruszki, Kiernika, i Rusinka, która imieniem „Piasta" 
wyraziła życzenie by marsz. Rataj pozostał na swern 
stanowisku. W  lej samej spraw ie do p. Rataja nade­
słał list b. premier p. W itos.

WARSZAWA, 17 czerwca. (A. W.). W  razie u- 
stąpienia p. Ralaja ze stanowiska marszałka sejmu naj­
prawdopodobniej obejmie ten posterunek z w'yboru 
posłów  wicemarszałek Sejmu i  1 prezes komisji dla 
spraw  zagrań. Jan Dębski. 
w sr-''- ',włifciiiasiafłW ł1"

Da Ranotniczych Związków Zawód. 
Związku budowlanych m Lwowie.

Uchwalą konferencji z dnia 13. czerwca winne 
Związki zawoflowe Rob. bud. w ciągu bieżącego ty ­
godnia do 20. czerwca zw oływ ać poufne zebrania 
członków swego zawodu na których ma być omawiana 
spraw a braku pragy i opanowanie bezrobocia, wedle 
wskazówek konferencji z dnia 13. czerwca należy 
zaint .resow ać szerszy ogól pracujących i przygotow ać 
się do wysłania delegatów na konferencję wspólną 
która się odbędzie w niedzielę dnia 20. czerwca b. r. 
o icfofiz. 9 r ano w sali Rob. Zw zaw. przy ul. Ossoliń­
skich 10.

W  zebraniach poufnydii i konferencji winni wziąść 
udział tow. murarze, cieśle, kamieniarze, sztukatorzy, 
betoniarze, ślusarze, stolarze, malarze i lakiernicy, 
elekt;ornonlcrze, kafiarze, cegispiiarze, blacharze i‘ 
tychże pomocnicy.

Zarządy związków' są obowiązane zarządzić 
poufne zebranie i dopilnować toku obrad i obesła­
nia konferencji jaknajiiczniej.

Za W ydz. Wyk. Rady Zaw .:
Kusznir Iwan K. Żelaszkiewtcz.
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„DZIENNIK LUDOWYJ

P im t  ustawy s p ro i& uH in  b u fe to m .
W  d n iu  wczora j szym  w p ły n ą ł  do laski  

marszalkowsikir j  p r o je k t  ustawy7 o d o J a t  
kowcm p r o w iz o r ju m  budże towem na* czas 
od t l ipca do .‘50 wrześn ia  1920.

Art. 1; p row izo r jum  zwiększa k redy ty  
uzupe łn ia jące  i dc ty chczasowe wydatki  o 
trzy7 mil jony  294 tys. 47 złotych, n a  MSZ., 
a  to zc względu n a  ku rs  walut  zagranicz­
nych ,  o pó ł to ra  m i l jo n a  złotych na min. 
oświaty za godziny nad l i czbowe j wydatki  
rzeczowe,  o l ini l jon  900 tys. zl na min.  
p r a c y  i kredyty dla  bezrobotnych.

Art. 2) upoważnia  min.  s k a rb u  do p o ­
k r y c i a  wyda tków  poś redn ich  w I i i  k w a r ­
tale w nas tępu jących  wysokośc iach :  a d m i ­
n is t r ac ja  P rezyden t  Kzpl tej  434,084 zło!.. 
Se jm i Sena t  2,022.601 zlot., k o n t r o l a  P a ń ­
stwa 4 jmflj. 677 zl., P ad a. m in i s t ró w  402 
tys. 393 zl., MSZ. 10 milj.  223 tys. 619_ zł 
M Min. sp raw wojskow. 139 milj.  722 
tys. 784 zł. min. sp raw  wewn. 47 milj.  517 
tys. 829 z!, min.  s ka rbu  98 mil j.  770 tys. 
4 87 złotych min. przemysłu i ii and I u 3 
mil j.  348 tys. zl. min.  kolei 748 tys. 400 
zl.. min. ro inictwa 8 miij.  247 tys. 439 zł. 
min.  oświaty 59 mii jonów  810 tys. zl. min. 
r o b ó t  publ . 21 milj.  22 tys. 615 zł., min. 
p r a c y  29 milj.  944 tys. 984 zl., min.  r e fo rm  
ro lnych  8 milj.  298 tys. 953 zł., PAT. 18 
tys, 730 zł., rad jo tel egra f  8424352 zl., oraz

wy twórn ie  wojskowe 3 i pó ł  milj.  zł. ta.k 
iż łączna sum a  k redy tów wynosi  457 milj.  
813 tys. 945 złoi /cl i.  Ponad to  airl. przewi­
duje.  że wszystkie krgdyty do 30 wrześn ia  
nie mógą  p rzekraczać  t rzy czwarte  kw o t  
usta lonych  w budżecie  za  r. 1925.

Arl. 3 pos tanawia  że wszystkie  kre-  
d k t \  m a j ą  być 11 s t a i a i iCj miesi ucz nie w t a ­
ki sposób, żeby suma  wydat/ków w poszcze­
g ó ln y c h  tysiącach nie p rzek racza ła  sumy 
przewidywane j  za dany  mies iąc  dochodów.

Art, l j  pos tanawia ,  że otwieranie  kre-. 
dytów nieobjętych w ])udżetach za rok  1925 
nie może sic odbywać  inaczej,  niż d rogą  
us tawodawczą ,  z wyją tk iem pewnych  k r a j  
dytów dla ministerstwu! sp raw zagraniczn.  
m i n  ska rbu ,  p rzem ys łu  i h a n d lu  i reformy, 
rolnej  . a wymienionych  osobno  w załącz­
niku  n a  ogólną sumę 3 milj.  948 tys. 352 
złotych.

Al t. ■)) upoważnia  min.  s ka rbu  do w p r o ­
wadzenia  10 proc.  nadzwycza jnego  d o d a t ­
ku do p ła tnych  w czasie od 1. l ipea 1926 
poda tk ów po.średni cli i b ezpośredn ich ,  o- 
płat  s templowych,  poda tku  spadkowego,  d a ­
rowizn.  jakuteż clopłacanyfch od dn ia  te­
go zaległości  tychże danin.  Poda tek  ten bę ­
dzie p o b ie r a n y  ce iem  u t rzym an ia  r ó w n o ­
wagi budżetowej .

jężeń pcfuycy narzekają. że wywłaszczenia w strzą 
śnie ij-.aftstw em kłamią, jeżeli dobra, których doma­
gają Kię książęta, zachowamy flia państwa ludowego, 
będzie ono silniejsze niż poprzednio.

Jeżeli ludzie czulostKowi żaią się, że książęta zo­
staną żebrakami —  wy nic litujcie A ,  gdyż litości nie 
potrzeba: książętom nie bęciżte się źle powodziło. P a­
miętajcie o inwalidach wojennych, o starcach, o mi- 
Ijonach bezrobotnych, którzy nie mają nic do jedzenia,, 
o masie proietarjatu, który nigdy nie posiada! w łasno­
ści, o niedożywionych dzieciach wielkomiejskich, o a r-  
mji bczdcirnych! Chrystus Pan, kiónj nie miał gdzie 
głowy złożyć, nie stoi po stronie bogatych i potęż­
nych!

Chrystus Pan, który ubolewa! nad nędzą ludu, 
nie stoi po stronie posiadających i sytych!

Chrystus Pan, który płakał, widząc nędzarzy 
w śród swego ludu, walczy po naszej stronie, choćby 
przewódcy „chrześcijańskich" kościoiów zasłaniali ksią­
żąt i ich „świętą własność".

Kto myśli prawdziwie d o  chi ześcijańsku, kto ż y j e  

w duchu Chrystusa, ten musi d. 20. bm. uświadomić 
sobie, żc w ewnętrzna praw da każe mu oddać głos za 
wywłaszczeniem książąt bez odszkodowania"
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Nic sie dotychczas nie odmieniło...
P e B S t j k a  d y r e k t o r a  m o n o p o l n  z ą p a ł c 7 . a n e ( jo .

Robotn icy  zajęci w7 p rzeds ięb :o r s tw acn  J 
f abrycznych  p o b ie ra ją  ])o 2 » 3 zl. dzi°n-  I 
nie i m usz a  milczeć, bo gdy nie. chcą  mil­
czeć i podnoszą  ż ą dan ia  pocfwyżki p łac  
i .godziwego obchodzen ia  się z nimi.  d o ­
stają  ku lą  w łeb. j ak  to by ło  np. w Ost row­
cu. Inaczej  się m a  sprawa z ró żn y m i  dy­
r ek to ram i .  To dy reT to r  to nie robotn ik .  
Gdzieniegdzie d y r e k to r  przeds ięb iors twa  — ; 
pr zemysłowego  p ob ie ra  „skrom ną*1 płtfcę, 
dochodzącą  do 30000 złotych miesięcznie.  
Bagate lka  ! Dw udzies toma tysiącami złotych j 
p o k ry w a  się miesięcznie wynagrodzen ie  200 
robo tn ików, 30 tys. wys ta rcza  n a  300 . ro-  j 
bo tn ików itd A nmże jeden d y r e k t o r  tyle 
świadcz*7 przeds ięb io rs twu  ile 200 czy 300 , 
r obo tn ików ?

Oto j eden  z kwia tków naszej  g o s p o d a r ­
ki. o czem  czytamy w „BobotnilktY

N a  jedne,m z posiedzeń Bady  Spożyw­
ców przedstawiciele  organizac j i  z a w o d o ­
wych in te rpe lowali  Rząd o g ospoda rkę  w1

jące  w tym m onopo lu ,  m usz ą  budz ić  coraz  
większe wątpliwości ,  co uo należytego p r o ­
wadzenia  tego o lb rzymiego pczedsię  bior-  
stwa. Baclća m in i s te r j a lny  p. Kozłowski ,  
k tó ry  / r a m i e n i a  Min. S k a r b u  zawierał  li­
niowe o dz ierżawę m o n o p o lu  z konso rc jum ,  
będącem  w swej większości  przedstawiciel­
s twem kap i t a łu  zagranicznego,  objął  nas tę ­
pnie  s tanowisko d y r e k t o r a  m o n o p o lu  z o- 
f ic ja lną  p ln o .  1.500 (tysiąc | p ę ć .# t )  do la ­
r ó w  miesięcznie  ! ! !

Za rząd  f ab ryk i  odmawia  r o b o tn ik o m  wy 
płaty doda tku  drożyźnianego.  cio już uta­

i ł o  się powodem za ta rgu  w  fab ryce  „ Plo- 
m v k “. jakko lwiek  u m o w a  dz ie rżaw na  prze-  

, widuje  regulowanie  ceny  z a p a ł e k  wedle 
podwyżek  s tatystycznych i m n o ż n ik a  dro-  
iyźnianego. — W b re w  ustawie k o n s o rc ju m  

i kapi ta l i s tyczne  zastrzegło sobie, w um ow ie  
! również  J iormowanie iceny wedle  kursu  
! złota.

Taki* są ta jnik i  gospodark i  m onopo ln  
wydzie rżawionym m onopo lu  zapałczanym, zapałczanego.
Odpowiedzi  do tychczas nie udzielono, jak-  j A potem się dziwią, że robo tn icy  ,,wy-
kolwiek dochodzen ie  zostało p rze p row a dz o -  [ chodzą  ze skóry".
ne. J a k  się dowiadu jemy,  s tosunki,  panu-  l — —

0 spłaszczenia issiaźał fiieiróskich,J «r fc
A gitacja  monarchii* tyczn a .

Agitacja przed dokonaniem plebiscytu rozstrzy­
gającego spław© odszkodowań dla byłych domów ksią- 
żąr panu tacy cli rozpoczęta się odrazu bardzo gw ał­
townie. Jak dotychczas największą ruchliwość w yka­
zują ugrupowania skrajnie prawicowe, irzedew szyst- 
kiem zaś nieniiecko-narodowi. Agitacją prawicy kieruje 
von Loebel znany z ogłoszenia listu prywatnego pre­
zydenta Hindenburga, któremu von Loebei nadał uży­
tek publiczny w c ł u  zmuszenia obecnego prezydenta 
Rzeszy uo w yraźnego zadeklarowania się przeciwko 
wywłaszczeniu b e i odszkodowania lub jedynie z od­
szkodowaniem częściowem. W  Berlinie i w  szeregu 
miast Niemiec rozlepiona została wjielka ilość afiszów 
agitacyjnych z wizerunkiem Hindenburga i cytatami 
z jego li; tu, skierowanemi przeciwko wywdaszczeniu. 
bez .odszkodowania lub jedynie, z odszkodowaniem czę­
ściowem.

„Berliner Tageblatt", ,,Vossische Ztg.“ i szereg 
innych organów  demokratycznych oskarża von Loebla, 
że publikując list prezydenta Hindenburga popełnił sze­
reg nieścisiości i przekręceń, które zmieniaty w zna­
cznym stopniu pierwotny sens listu.

BERLIN, 15. czerwca. Donoszą tu z b o o m , że 
przewodniczący wszećhniepiieckiego Związku, znany z 
uczestnictwa w planowym zamachu Ostverein‘u, radca 
Klass, od kilku dni jest gościem b. cesarza Wilhelma, 
z którym prowadzi dłuższe narady. Dzienniki lewicowe 
jak „Y orw arts", „Beri. Ztg. ara M ontag", „Beri. Tgbi.“
1 inne, zw racają uwagę na ścisłą łączność, jaką b. ce­
sarz zachowuje w  dalszym ciągu ze skrajnemi organi­
zacjami mouarchistycznemi. Pisma zapow iadają publi­
kację dokumentów, znalezionych u Klassa podczas a -  
reszlowań przywódców Ostvereinu, z których wynika, 
że cesajijj był stale informowany, a naw et udzielał 
swych opinji w ywrotowym  organizacjom niemieckim.

[ E  4nia .

W przededniu plebiscytu w  Niemczech.
W ie lk a  m an ifestacja  s o c ja lis ty cz n a  w  B erlin ie .

A Kraków miksty,..

W  Berlinie odbyła się olbrzymia manifestacja, zor­
ganizow ane wzez socjalistów i Reichsbanner Schw arz- 
rot-gold. w sprawie wywłaszczenia b. panujących nie­
mieckich bez odszkowania w związku z mającem się 
odbyć 20. bm. głosowaniem ludowem w Itej sprawie. 
W znoszono okrzyki przeciw prezydentowi Hindenbur- 
gow i z powodu jego listu, w którym wziął w  obronę 
b. panujących. Zwracały w pochodzie uwagę osoby, 
ucharakteryzowane karykaturalnie na Wilhelma II. i 
lalki o rysach b. cesarza Przyszło do gwałtownych i 
licznych starć z policją, przyczem oko'o 50 osób od­
niosło rany.

„MASZERUJEMY!“
Z okazji manifestacji berlińskiej „Vorwarts" pisze 

w e wstępnym artykule: „Maszerujemy! Partja socjalno- 
deiTiokratycznc wezwała clo tej demonstracji. Setki ty­
sięcy, które onegdej szły pod ezerwonemi i czarno- 
czerwono-złotemi churągwiami, podążyły za jej we­
zwaniem.

Maszerujemy —? a z nami maszeruje demokracja, 
praw o i republikański duch ludu. Bo walka, która 
w  najbliższą niedzielę osiągnie swój punkt szczytowg, 
jest nietylko walką o dobra raaterjalne —  jest ona

przeaewszystkiem  w alką ducha. Był to duch republi- 
kańsko-oen OKratyczny, który w iód ł setki tysięcy, mocna 
wiara w prawo domagania się w yw łaszczeni, książąt.

M aszerujem y' Z  dumną pewnością oczekujemy 
decyzji ludu. Onegdajszy azień z sw ą potężną manife­
stacją był wielkim dniem w  walce o praw o ludu, w iel­
kim dniem berlińskiej socjalnej demokracji!"

ODEZWA RELIGIJNYCH SOCJALISTÓW.

Religijni socjaliści niemieccy wydali następującą 
odezu ę :

„jeżeli książęta kościoła tw ierdzą, że w yw łaszcze­
nie b. panujących jest rabunkiem i kradzieżą, nie 
wierzcie im! — Oni nieraz w rozstrzygających kwe­
st ja cli nie sprostali swemu zadaniu.

Jeżeli bojaźliwi mówią wam, że własność pry­
w atna wszystKich jest w niebezpieczeństwie, nie w ierz­
cie im! Nikt nie chce ruszać własności, pracą zdo­
bytej. W łasność ludu narażona jest na to, że stanie 

! się rentą książąt.
Jeżeii uczeni biadają, że podkopuje się praw o i 

sprawiedliwość nie troszczcie się o to! Ustawaj, 
j k tórą tworzy 20 miljonów ludzi, jest praw em : sp ra­

wiedliwości zaś niema nigdzie na ziemi.

Gdy we Lwowie w re walka o orzyszłość *eairu, 
a raczej nie tyle o przyszłość, ile o posadę dyrektora, 
kiedy rzuca się gromy na tych, co nie mogą się 

j wznieść na wysoki piedestał sztuki, z którego z po- 
t gardą spogląda na maluczkich tego św iata dymisjo- 
jnow any mistrz Trzciński z  K rakow a; gdy w imie­
niu kulturalnego i literackiego Lwowa skruszyli kopje 
pp. Kozicki, Plohn, Geschwind i Hescheles w obronie 
stoica dyrektorskiego dla p. Trzcińskiego, Kraków, 
który stracił tę największą w Polsce 'gwiazdę teatralną, 
zachował gro Do we milczenie. Z łamów krakow skie/ 
prasy nie padło jeano słowo żalu po stracie p. Trzciń­
skiego, nie znalazł się tam ani jeden literat, ani jeden 
kulturalny człowiek, któryby zgłosił sw ą pretensję do 
krakowskiego prezydjum miasta, że lekkomyślnie po­
zbyw a się tak wielkiej w artości sternika teatru.

Dlaczego Kraków milczy. Czyżby tam zamarto 
wszelkie zrozumienie dla w artości kulturalnych, czyż 
te Ateny polskie zamieniły się w pogardy godną Ab- 
derę? Cóż dziwnego, że i Lwów upadł tak nisko, p  
tylko owyćh czterech rycerzy ratuje honor naszego 
kresowego grodu. Biedny Lwów! Pocieszmy się, że 
ma bodaj owych czterech epigonów prawdziwej sztuki 
Dzięki nim góruje nad Krakowem. Oni uratowali ho­
nor Lwowa -— a mieszkańcy miasta przeboleją ze 
stoicyzmem tę bolesną stratę; teatr lwowski nie zginie.

X
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K asa robotnicza n;a swoje święta, których źróolo 
nie &zij w przeszłości, nie jest zw iązane z legendą; 
których ceien; ni? est • wstrzymywanie strumienia ży- 
c:a społecznego !:cz p en a  aspiracyj i temperamentu 
dezenjg naprzód; bojowe nastawianie sit ku coa^z 
r'°"Vl t t ni 2i ob |C o t  we wszystkich dziadzinach życia 
i oaiva.:ie wyrazu radości z każdej na t:j linji nowej 
Zdobyczy, jako etapu na drodze do osiągnięcia celu, 
iakiin UU ustrój socjalistyczny. Takiem świ-tjiiu jest 
Pierwszy ;aaja, a r ie to  haseł robotniczych, coraz no-

cieiki PPS. staie i systematyczniej rosną i powię­
kszają się w naszem mieście i nic nie pomogą bre- 

siebie ustanawiane, orzeciwstawiajac je świętom ka- j dnie niepoczytalnych pismaków „Stówa Polskiego", 
leuaaraowym , których źródło utraciło dla niej znaczę-! ^a!dc minB raai« Przewódcy endeków, trudno o- 
nie, które żadnych uczuć w niej nie wywołuje. nie i isresiic' bo ci zwykle urządzają zebrania i koherencje 
odpow iadając pojęciom i potrzebie ani solidarności r o - l« * zU zn ikn ię tych  drzwiach w  tajemnicy przed ogółem 
botniczej ani t e ż ‘ludzkości wogóle; nic uwzględniają * mieszka!'ców ’ “v obecności dok!adni2 wybranych kilku 
prąd;; w k f-u n k u  bezustannego rozwoju ludzkości!lub kilkun-istu osób- a ° 9 ói ob«watcli 0 ich ”m<*' 
i żadnego na dęcia w oń do :zunu nie wywołują. i drych" uc im a 'ac,‘ d°Piero 2 tani „Sto-

zeuran wcaie nic nrj

Przed czterema nieiedwie laty wiedeńscy „Przy- j 
jaciele czitci" i „Wolnej szkoły" podjęli nieśmiałą {,

w a Po.skłego". Pńbiicznych 
j dzają.

PPS. przeciwnie wszystkie zebrania urządza pu-
Wych. w miarę, jak poprzednio urzeczywistnia ż y - 'p ró b ę  wezwania dzieci robotniczych na Wielki festyn :.bbczlde’ a tys '3ce obecnych, bioiących udział w jej

św iętem  tal >ra siaje się Dzień K obiet,-wysuwający {na w o cz p t. święto W iosny, w dniu Bożeg tlała. nanrfesti-'ic•  ̂ zgromadzeniach i t. d. chyba najdo-
■2Llpeine rów noiipraw nLnie kobiet jako postu lat całej ■ kiedy to Kościół demonstruje także swoją władzę J 1 nle  ̂ aWia ^  0 W J * e- aŁM„,.„
klasy robotniczej. jedno i drugie święto, to mau f e - t na zew nąi-z, wciągając do swego obchodu wielka I 
Stacje międzynarodowe. W  dniach tych Wary robotni- j część proletarjatu —  i to niatylko kobiety i dzieci. J y
cze całej kuli ziemskiej ręce sobie podają, ś lu b u -j Vezwanie to wyszło z jednego z  obw odów ro b o tn i-i L  » t lc ł t j i  l i n . ]  ć t ł l l b c U o j .
ac bratem wio i omcc wzajemną w walce o obaienie i czycli i widcBluj*: odpowiadało potrzebie serca ro- >,,

św iata kapitalizmu, o zdobycie władzy dla proiet -L o tn iczeg o , uświadamiającego sobie pot :gę w ystaw -j UdlW ai* C««tf koffl. ».  0 0 “ W sprawie de- 
rjatu i urządzenia państw  i społeczeństw w duchu, ro śc i i przepychu, z jakim Kościół usiłuje zap an o w ać! ' ^  * pOlSKiej,
Potrzeb najszerszych w arstw , o dobrobyt, kulturę, ju a d sw e m i owieczkami: kontrdem onstracją swoją p r z y - ! W czorajsze „Di-io" przynosi (częściowo skonfi- 
oś'wiatę i ;adośr życiową dla tychże mas w szysik ieh! ciągnięto wielką rzeszę dzieci, którym przygotow ano | skov. anąi uchwałę Centralnego Komitetu U. N. D. O. 
narodów . ł praw dziwie piękne święto, pełne radości, muzyki, remi ona.

Jeszcze inne mogą klasy robotnicze obchodzić I kwiatów, przedsawień iitp. i Centralny Komitet U N. D. O. na posiedzeniu
■ św ięta: Święta pras;; robotniczej, dnie w spółdzielm y Tegoroczna uroczystość dła dzieci, urządzona | dnia 12. cfcerwca 1925 r. po zapoznaniu się z dekia- 

dnie spo ’tu i:p. z całym aparatem  obchodów, po- j przez „Przyjaciół dzieci" i „W olną szkolę" miała ; racją pt>;skiej demokracji w spraw ie narodowościowej 
święconych po części podnoszeniu ducha ideo,vości ;* o lbrzym ie/pzm iary. Dzieci robotnicze przybyły bez a g i - j oraz oirówieniu położenia narodu ukraińskiego pod 
zaca:u <fca spraw y, po części zaś zabawom itp. ( tacji, na sarną zapow iedź w  dziennikach roboiniczych 

To wszystko to święta życia, postępu, po- I i na a.iszach. Jak strumień wezbrany radością i na
■cho,,u naprzód, ku pięknej przyszłości, ku słońcu i dzieją | i dniej przyszłości, huczą! pocliód, posuwrający
wolności. I się ulicami miasta. Tradycyjna procesja kościelna staia

Mają też robomicy-sccjaliści św ięta h isło rgcz-j się procesją starych, obchodem przeszłości,
ne: rocznice rewolucji, komuny, powstań, ale i te j  Albpwiem przedstaw ia ona mimo swego religij- 
•obchody posiadają realny charakter. Są one pobud- jn cg o  zabarwienia obronę dzisiejszego świata wyzysku 
ką 1 ko do święcenia ideji rewolucyjnej, dążeń i j i  ucisku; obronę mamony, kapitalizmu, który ze 
w ałv klasy robotniczej; zarzewiem ognia iprzy k łó - jsw e j strony, w  dobrze zrozumianym swoim interesie, 
rem zapała się wola do czynu i wytrwania przy Ib,oni Kościom — ale nie religji... 
sztandarze. |

Nic cziwnego, że klasa robotnicza z religijnym j w pochodzie swwm ku... socjalizmowi 
w prost zapaieiu obchodzi swe święta, święta przez — ::: —

rządem Pclski, stw ierdza, że stanowisko polskiej le­
wicy umiarkowanej (PPS., Wyzwolenie, Stronnictwo 
Chłopskie i Klub Pracy) —  (ustęp skonfiskowany) 
—  —  powołując się w zasadzie na niepodległość u- 
kraińskiego i białoruskiego narodu i w związku z 
tełf! wysuwając platform ę terytorjalnej autonomji dla 
Ukraińców i Białorusinów? ipod rządem Polski, —  
postępuje nieszczerze, jak świadczy o tem dotychcza­
sow a ;piaktuka. Dotąd polska demokracja nie zrobiła

Kursa dokształcająca Lek-arzf Sas i !no**vch
Staraniem Związku Lekarzy Kas Chorych w e ;

Dr. św italski: O nowszych zdobyczach z 

Szkoaziński Ustawa o Kasach

Lwowie o |bi;ly się kursa dokształcające dla Lekarzy j troterapji. (Z pokazami).
Kas q  orych W ojew ództw a Lwowskiego S‘anislaw ow - I U . Dr. Se di: Zasady dietetyki w chorobach prze- 
skiego, Tautopoiskiego i W ołyńskiego. — Dla 55 f iniany mateeji
uczestników wygłosili w ykłady: j 12. Dr. Seidier: aj Profilaktyka w położnictwie.

1. Dr. F.eck: aU C o dają klinicyście wyniki ba- J*) L ecen ie  zachowawcze schorzeń narządu rodnego, 
dań laboratoryjnych? -  b) M e lb y  pobierania, i prze-fc (z  pokazami),
syłania próbek cio laboratorjuni (Z pokazami;. )

2. Dr. Lititniani i Lr. Ho.odi-ński: Okuiistyka ('-ał.rrsu neuroiogji.
1 li n rlekarza praktycznego (Z pokazam i). j “

3. Dr. Jonas: Z pogranicza chirurgji i ortopedji ! Choryc!:.
(Z pokazami! ~ ” j 15. Dr W a"cliiewicz: Praktyczne wskaztłwki rod-

4. Dr. Lehin: Z pogranicza chorób w ew nątrz- rozbaw cze i izctmcze w chirurgfi. (z, pokazami), 
nycl; i oto-laryngologicznych. 1 D:l-'.srski: W alka z gruźlicą na terenie

5. D’z Lenzrtow ski: Djagnostyka i telapia : ó n ; - J ! ‘as D tó.ych. _ . . . , ,
. . i Nalezu •nnSnjesc z uznaniem miciatywę Lekarzygeno.ogjczna. (Z pokazami). i r , . . h . .,. . ” Ar _  , , ,  r,. . , ir 1 Kasowi:cli, K®rzi; pierwsi urządzi i tego rodzaju6 Prof Dr. M arschfer: Diagnostyka rozmczko- -  , , .

. . . .  . , . . , . . , p rak tic rne  kursa ookszra caiące — przyczem zazna-wa w siektoruch działacłi choroli wewnętrznych. F i , . ,
n  . , cjujc naożu , że ipreiegentann byli lekarze Kasowii. Dr. M ehrer: Co lekarz praktyczny z uroiouji . ■ ,

, . „ . . - - o  " ] a  materiai amifcouHi lakże był pochodzenia kasowego,wiedzieć powinien? j ’ - .
8. Dr. Mie.rzeck: a) Najczęstsze biędy rozpo- i elkieniu swemu zadOT/.oleuiu i wdzięczności

ni kioku, by złagodzić st:aszne położenie ukraińskie- 
R  św iat robotniczy, młodzież robotnicza, podąża! 3° narodu. »

Na podstawie ćoiychczasowych refor;natorsko-sa- 
nacyjnych zamierzeń wszystkich polskich partji i, 
wszystkich polskich urzędów są pewne dane do wie­
rzenia, iż wymieniona deklaracja w kwestji narodow o- 
sco w e j ma w pierwszym rzędzie służyć do podtrzy­
mania zachwianego stanowiska państwa polskiego na 
arenie międzynarodowej".

Nienfi ość, bij&ca z tej uchwały, conajrniiiej przed-10. Dr. Obwiń dii: W skazania do termo.-', i elek- S
wczesna...

Czy jednak można się było spodziewać innej de­
klaracji ze strony endecji ukraińskiej.?

mit żywym WMJńWi
W edle informacji pism warszawskich policja o- 

byczajowa w W arszawie wykryła szajkę handlarzy ży- 
«*jin Jow aracn', którzy od dłuższego czasu łowili w 
swe sieci po różnych miastach Polski nieuświadomione 
dziewczęta.

Banda ta  była świetnie zorganizowana, posiadaia 
centralę w W arszawie i iilje na prowincji. Nabyty 
„żywy tow ar" szajka wysyłała drogą na G dańsk ' do 
„cłomów" zagranicznych. Ustalono, że kierownictwo 
całej akcji spoczywaio w rękach siedmiu braci M o- 
zelów, za rieszkainch w W erszawie. Biuro ich mieściło 
się v/ mieszkaniu braci Jakóba, Szlamy i Szyji M o- 
zelów, lit ifz ijjy  porozumieniu ze swym czwartym bra­
tem. iiiieszlrającym w Ameryce, prowadzili na szeroką

znav'cze u  diagnostyce derniatologicznej. (Z poka-1  orgauizatoiiom i prelegentom dali \  jra z  uczestnicy < skaię ck^poi t żywego tow aru z Polski do Argentyny, 
zami). b) ćwiczenia w terapji chorób wenerycz- | przez usta dra Sawickiego (Kańczuga) i ciia |  Trzech brac szków a'resztowano i osadzono w wię-
ńych

9. Dr. Mikiew'iczówna: a) Etiologja szkarlatyny J
‘ Paulo (Zioczów).

Komitel organifacyjny kursów, zachęcony dotych-
ziemu

Przeprow adzona rewizja ujawniła, że zacni bra-

, Uniwersftstu Robotniczego
w

w świetle najnowszych badań. Szczepienie ochronne | czasowymi wijnikami, postanowił kursa tslue l.rząd/.ać! Ciszkowi;: piow adziii szeroką korespondencję handlową
Przeciw szkarlatynie i błonicy. b) O odżywianiu i sto® °w a razy ■ do roku. zagranicztiynii handlarzami żywym towarem. Dołych-
biemowiąt ł — : : : —  | czas zdołano ustalić, że ofiarą tego zbrodniczego han-

! tgnij i innych krajów zamorskich. Za każdą „sztukę 
porze wygłoszono 3 odczyty jia rafinerji „Dros , a j tow aru“ handlarze .pobierań od 2 do 3 tys. dolarów. 

' \ v  sobotę, dnia 12. bur. wygłosił odczyt tow. poseł j Obecni: trw a wyłapywanie agentów  we wszyst-
j Zygmunt Piotrowski p. t. „jak robotnicy w Szwecji j niema! miastach prowincjonalnycli.

■loszii do rządów ". Odczyt powyższy, oparty na na- 
Drohobgcz, w czerwcu, j oczM cń spostrzeżeniach tow. Piotrowskiego, iiustrow a- 

_ Przed kilku miesiącami założono w naszem mie- | ny pogato przeźroczami, wywarł jak najlepsze wrażenie j 
scie oddział Tow arzystw a Uniwersytetu Rofłotmcaagc. | przykuwając słuchaczy przez przeszło 2 i pól go- 

ari z po ukonstytuowaniu Zarząd tegoż przystąpi! do ^ y .  Jest nadzieja," że częściej TUR. spraw i tut. 
irac3 oświatowej na terenie naszego miasta. Potrzebę i inteszkaucoir;, a szczególnie klasie pracującej podobną

icświatowej odczuwano powszechnie. W ptaw - < UC2tą duczową, lembardziej, że ma do dyspozycji s a - , ^ uu. . , F S » S „^„uiyv*.ne. u?
1stt:ig]ą u nas inne tow arzysrw a oświatowe, ale j ,ę Kjra Inwmlidów, którzy zupełnie bezinteresownie g o -(  takich zwńerząt należy u nas pospolita żaba wodna

roczrn-ardczaia Pra0? sw ^ do zPidrki na 3 maja, do- | jowj Są odslępywać salę T. U. R. na wykłady i o d - j  z którą każdy może wykonać cały szereg interesująspraw ozdania „z działalności" i t. p. Sczyty.
Zar.ząa TUR-a zaraz po swem ukonstytuowaniu { Na powyższym odczycie była saia przepełniona 

sk : przystąpi; do ułożenia programu pracy, który zo - .* słuchaczami (ponad 300 osób).
r tuie w _e>nj zrealizowany w  czasie pory jesiennej,! W spomniany odczyt świadczy najdobitniej, że 

zimowej oraz po części wiosennej. A'e i w obecnej' wpływy klasy pracującej, w szczególnej jej w yrazi-

j cycli oksperyniejitów.
Żabę hiipnotyzuje się w sposób następujący: 

puszczamy ją na stół lub na podłogę, wogóle na jakąś 
równą powierzchnię. W  p a rn e j chwili naieży ją chwy­
cić szybkim ruchem dwoma pateftni po  obu stronach
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giowg tuż za otworami usznemi i przewrócić na 
grzbiet. Teraz należy przykryć ją tiionią, udaremniając 
wszelkie gwałtowne ruchy. Po kilku chwilach silny po­
czątkowo opór zwierzęcia usiaje. Teraz możemy odjąć 
rękę. Żaba leży nieruchomo, jedynie podgardle faluje 
szybkim ruchem. Zwierzę znajduje się w stanie kaia- 
lepsji hipnotycznej. Można je straszyć, gwizdać, a 
naw et strzelać tuż kolo gtowy żaba ani drgnie. 
Lekkie podrażnienie jakiegokolwiek mięśnia wywołuje 
natychmiastowa lokalne kurcze.

Stan hypnohyczny wystąpił tu z powodu poraże­
nia pewnych ośrodków  nerwowych przez szybkie od­
wrócenie zwierzęcia na grzbiet i przykrycie dłonią. 
Stan taki trw a dopóty, dopóki nie przywrócimy żabie 
normalnej pozycji.

LEKKIE OŻYWIENIE NA RYNKI) PAPIERNICZYM.
Na rynku papierniczym dato się zauw ażyć lekkie 

ożywienie. Papiernie n Topolskie i poznańskie otrzy­
mały znaczne zamówienia. Gorzej przedstawia się sy­
tuacja w byłej Kongresówce, gdzie niektóre fabryki, 
jak np. Mirków' musiały zawiesić pracę. Cenę w szyst­
kich gatunków  papieru podniesiono ostatnio o 15 proc. 
Hurtownicy otrzymują tow ar na następujących w arun­
kach: 40— 50 proc. w gotów ce, resztę w trzymiesięcz­
nych Wekslach z doliczeniem praw nego procentu. Rzecz 
oczywista, że solidni hurtownicy otrzymują warunki 
znacznie korzystniejsze. Liczba protestów  z branży p a­
pierniczej jest obecnie znacznie mniejsza, jak w innych 
branżach.

! £ tferatura* nauka, sztuka.
i ’
i REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

j Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Cyganeria". Gośc. 
j występ Hanny W alskiej i Rciarna Didura.

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Papa się żeni...“ 
Gośc. występ Jerzego Leszczyńskiego.

Niedziela o godz. 3.30 popoi. „Żołnierz Królowej 
M adagaskaru". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Tósca". Gośc.
występ Hanny W alskiej i Adama Didura.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Piątek o godz, 7.30 wiecz. „Jutro pogoda". Gośc, 
| występ Jerzego Leszczyńskiego.
j Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Oriow". Gośc występ
j Heleny Miiowskiej.
ł Niedziela o godz. 3.30 popol. „Kochanek od
( serca". Gośc. występ Jerzego Leszczyńskiego,
j Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Jutro pogoda".

Gośc. występ Jerzego Leszczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 5).

Piątek o godz. 7.30 wiecz. Trupa Uferiniego. 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. Trupa Uferiniego. 
Niedziela o godz. 4—taj popod Przedstawienie dla 

nkocizie.ży szkolnej tia tru  iluzjonistycznego Uferiniego. 
• Niedziela o godz. 7.30 wiecz. Pożegnalny występ
teatru iluzjonistycznego Uferiniego.

Ponie-dzia ek o godz. 7.30 w kcz. „Car poranka" 
. komeaja Forzana {premiera).
i W torek o godz. 7.30 wiecz. „Dar poranka' .
s Środa o godz. 7.30 wiecz. ,Dar poranka".

Hanna W aiska i Adam Didur w  „Cyganerji". 
Teatr Wielki wysrawia dziś operę Pucciniego: „Cyga- 
nerję", w której wystąpi — po raz pierwszy na na- 
sej scenie — śpiewaczka scen operowych Ameryki. 
Hanna W'a'ska, w popisowej partji Mi mi. W popisowej 
partji Collirie‘a zam iast zapowiedzianego wczoraj 
Stanisława Tarnawskiego wystąpi nasz gość, Adam 
Didur.

Don'esie.iic Teatru Żydowskiego. Dalsze gościnne 
występy znanego tenora Borensieina (Borini), ulubionej 
subretki Róży Fuks, 14-lelniego komika L. Fuksa 
oraz znanych artystów  Grinningera, Harta, Rotha 
w raz z pierwszorzędnym  zespołem. Operetka „Prezent 
w koszu" G. Rotha osiągnęia znaczny sukces arty­
styczny.

p artyjn a
* Posiedzenie O. K. R. odbędzie się w piątek 

18. b. m. o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu Syk- 
stuska 21, II. p. — Na porządku dziennym dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem to w. posła Hausnera. 
Uprasza się o punktualne przybycie.

* Konferencja O. K. R. w Stryju dnia 19. czerw ­
ca b. r. nie oamędzie się

3 Stt w r łi. uilm. 1 szpaltowy » -ykie talentem 
—ŁiJ . Nadaiłsuu I i. —-S6. w tekście 23. — (60. O G L O S Z K N I ,

Na 1-ej »tr. ZI. — 70 Drofine ogł. za iłowo Zł. —
Komunikat, Zł. —'48, zamiejscowe o 86*/*

DŁUGOLETNI solicytator adwokacko-notarjalny, idolny 
maszynista, rutynowany tabularzyata. spadkowiec po­

szukuje natychmiast posady. — Aleksander Stefaniuk, De- 
latyn. 616—10

SZKOŁA POW SZECHNA im . Dra NIEMCA, S z k ó ł­
ka fr o e b l. Pełczyńska 28 (od Łazarz" i Supiriskmgo). 

Wpisy od 12—2 i 4—5. 534—

WAŻNE OLA PROWINCJI!
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie nasz cennik ilustro­

wany najnowszych konstrukcji rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów, eufonów, patefonów, płyt i wielu innych za­
granicznych artykułów!!! B a r d z o  d u ż o  n o w o ś c i :!! 
Ceny konkurencyjne — fabryczne, Towar wysyłamy koleją 
lub pocztą, odpowiedzialnym klijentom na bardzo dogod­
nych warunkach ratalnych. Adresować do składu M. Okóń, 
Warszawa, ul. Zielna 11. Telefon 121-66.

Uwaga: Zamieniamy stare płyty gramofonowe na nowe 
(ostatnie nowości) za każde 3 stare- wysyłany 1 nową. 
Zwracamy uwagą, że firma nasza jest przedwojenna, egzy­
stująca od 1900 roku. Przedstawiciele pożądani we wszyst-f 
kich miejscowościach Rzeczypospolitej. 639—3

Inserąjcie i  Dzienniku Ludowym.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie now ości:

Miecz. N iedziałkow ski: „Teorja praktycz­
na socjalizmu wobec nowych zaga­
dnień11 .......................................................

W. Fabierkiew icz: „Rosja współczesna" 
Z. D reszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy demokracji"............................

St. S tarzyński: „Program rządu pracy
w P o ls c e " ..............................................

Ant. A n usz: „O Wincentym Witosie" . 
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 
Bełcikow ska: „Walki majowe w War­

szawie" ..................................................
„Z b rod n iarze" .....................................

zł.
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SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

POLECA

DE U K A R N IĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 4M
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYt (I 
KROjl, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I 1LUSTRACYJMS 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA OR*T. 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  wybór  
k . i ą i e k  wszelkim treści 
pa cenach konkurencyjn.

DZIENNIK LUDÓW!
LWÓW, CL STKST0SK1,21. TEL U
wychodzący codzien. rano 
z najiwieższemi wiadomo­
ściami x dnia poprz. i nocy.

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y .
Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwowie rozpisuje 

niniejszem przetarg ofertowy na budowę pensjonatu o 100 po­
kojach w Krynicy — z terminem do dnia 1. iipca 1926 godz. 
12 w południe.

Formularze ofert w cenie 10 zł. otrzymać można w biu­
rze Zakładu PeDsyjnego we Lwowie, ul. Piekarska 1. a. co­
dziennie w godzinach 9— 11 rano. 

Zakład Pensyjny zastrzega sobie prawo swobodnej de­
cyzji co do wyboru oferty, względnie prawo ewentualnego nie- 
przyjęcia żadnej oferty.

Zakład Pensyjny dla funkcjonarjuszy:
Dr. s ite s ło w ic z  P a d e w sk i

Prezes Zakładu Pensyjnego. Przewodniczący Komitetu bud.

IGNACY D ASZYŃSKI

SEJM ~ RZAD -- KRÓL 
~ DYKTA TOR -

p o leca  :

UWAGI NA CZASIE  

C E N A  1  zJ. 60  gr. p o lec a

KSIĘGARNIA LUDOWA
L w ó w , ul. S zajn och y  1. 2.

T9 m m

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER-ŚLUSARŻ z kilkuletnią praktyką przy motorach I piEŚLA  Doszukuje pracy. Ciosanie drzewa budulcowego 
i autach osobowych i ciężarowych poszukuje posady, j G  oraz toporowanie. Zgłoszenia do Administracji Dzień. 

Adres: Bolesław Cieślik, Nadwórna, ul. Kotlarewskiego 336. | Lud. pod »I. H.«
ZREDUKOWANY maszynista od maszyn parowych poszu­

kuje jakiegokolwiek zajęcia. — Zgłoszenia pod .Maszy-' 
nista. do Administracji.

Zastępcr naczeln. red. odpov' BRONISD AW SKAL AK. — Druk. Dud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. D. Sapiehy 77 — Tełef. 496.


